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ZI M A rozpoczyna swe spóźnione panowanie! FIASKO 


O a a 


Mackenzie King 


ustepuje 


WASZYNGTON (obsł. wł.). Z Otta- 
wy donoszą, że premier Kanady 
Mackenzie King zamierza ustąpić ze 
swego stanowiska. 


nad KANAŁEM 
La MANCHE 


RURAGAN 
T A J F U aa PACYFIKIEM 


NOWY JORK (obsł. wł.). Ostatnie doniesienia ze Stanów 
Zjednoczonych mówią o nagłym spadku temperatury. Ze 
wszystkich okolic USA sygnalizują o nastaniu niezwykle 
ostrej zimy. Stany południowe i wschodnie objęte są szalejącą 
zamiecią śnieżną. 

W niektórych połaciach kraju notu- | połowę. Zboże z tego statku przewozi 
je się opady sięgające 50 cm. Spowo- | się obecnie barkami do brzegu. 
dowały one przerwanie ruchu na sze-| Podobne burze i huragany szaleją 
regu ważnych szlaków komunikacyj- | na Pacyfiku. Nad jedną z wysp prze- 
nych. Tysiące zmobilizowanych po- | szedł katastrofalny tajfun o szybkości 
spiesznie robotników oczyszcza z|100 mil na godzinę .Spowodował on 
zasp Śnieżnych drogi i tory kolejowe. | zniszczenie 90 proc. domów i śmierć 
Przerwie uległa także komunikacja | kilkudziesięciu osób., 
lotnicza na skutek złych warunków 
atmosferycznych jak i Śnieżnej powło- 
ki na lotniskach. Zanotowano także 
łiczne wypadki Śmierci. W stanach 
środkowych poza opadami Śnieżnymi 
spadł także obfity grad. 

Jednocześnie donoszą © burzach 
właściciele i dzierżawcy POTA cy, Atlantyku i Pacyfiku, 
zjednoczyfi wspólnie prze- |które spowodowały już kilkanaście 
SpA b So Decot swych katastrof statków handlowych i ba- 
Ahy W prowincji Perugii |rek. Nad kanałem La Manche prze- 
Front Ludowy stanął na czele mas |szedł huragan z szybkością 60 mil na 
chłopskich, domagających się zre- | godzinę. Jeden ze statków wiozących 
alizowania swych postulatów, zboże rzucony o skały, rozpadł się na 


Irgum Źwai Leumi 
wzywa do generalnej 


konirofensywy 


Apel do prez. Trumana o zniesienie zakazu 
wywozu broni do Palestyny 


JEROZOLIMA (PAP) Tajna 
rozgłośnia żydowskiej organizacji 
terrorystycznej „Ir$um Zwai Leu- 
mi” nawołuje do generalnej kontr- 
ofensywy przeciwko Arabom w 
dniu 15 maja, tj. w terminie, gdy 
Wielka Brytania ma zrezygnować 
z mandatu palestyńskiego, Roz- 


Katastrofa promu 
BERLIN (PAP) Na Łabie w po- 
bliżu Magdeburga przewrócił się 


prom, Zatonęli wszyscy pasażero- 
wie w liczbie 13-tu. 


Delegacja radziecka 
jedzie do Londynu 


LIPSK (obst. wł.). Jak donosi radio- 
stacja lipska wkrótce udać się ma do 
Londynu radziecka delegacja handlo* 
wa. 


Wielkie 
strajki chłopskie 
we Włoszech 


RZYM (PAP) W prowincji ne- 
apolitańskiej wybuchł strajk 60 
ZRT chłopów. Robotnicy rolni, 


-r 


głośnia domaga się zjednoczenia 
wszystkich sił żydowskich cełem 
zwalczania „brytyjskich planów 
obstrukcjonistycznych”, zmierzają 
cych do udaremnienia powstania 
państwa żydowskiego. 

WASZYNGTON (obsł. wł.) Dwie 
organizacje w Stanach Zjednoczo- 
nych zwróciły się do prezydenta 
Trumana o zniesienie zakazu wy- 
wozu broni dła Żydów palestyń- 
skich, z tym jednak, aby zakaz 
dostawy broni obowiązywał w sto 
sunku do Arabów, 


Szczegóły noty jugosłowiańskiej do ONZ 
wobec stanowiska rządu włoskiego 


DALSZE WYSIŁKI 


w kierunku osiągnięcia porozumienia 


SĄ BEZCELOWE 


ŁAŃCUCH paltów 


powiększa się 


BUDAPESZT (obsł. wł.) W końcu 
bież. tygodnia oczekiwane jest w Bu- 
dapeszcie przybycie rumuńskiej dele- 
zacii rządowej z premierem Grozą na 
czele. Celem wizyty jest zawarcie 
ramuńsko-węgierskiego paktu przy- 
jaźni i wzajemnej pomocy. 


Komuniści 
z AA BELGRAD (PAP). Prasa jugos o- | brak chęci uzgodnienia swego stano- 
wiańsłkka ogłosiła tekst noty, przeka- | wiska ze stanowiskiem Jugosławii. 
na pierwszym mIejscu |zamej ostatnio przez rząd jugosło- | Wysuwane przez Włochów kandyda- 
PARYŻ (PAP). W wyborach sa- |wiański do ONZ. Nota ta zarzuca | tury miały na celu jedynie formalne 


rządowi włoskiemu  storpedowanie | zrzucenie z siebie odpowiedzialności 
zgodnej decyzji w sprawie wyzna- 
czenia gubernatora Triestu, drogą | jugos'tawiański 

przewlekania rokowań jugostowiań- | sze wysiłki w kierunku osiągnięcia 
sko-w'oskich. Strona włoska — jak | porozumienia są w tych warunkach 
wykazuje nota — ujawniła zupełny | bezcelowe. 


morządowych na przedmieściu Pa- 
ryła — Malakoff — komuniści wy- 
sumęli się na pierwsze miejsce, 
uzyskując 1.181 głosów.  Gaufliści 
uzyskali 1.030 głosów, a ugrupowa- 
nia tzw. „trzeciej siły“ — 526 głosów. 


t 


ZAMIECIE śnieżne 


szalejąw STANACH ZJEDNOCZONYCH 


| polskiego. 


. Mordercy matki lekarza z Sopotu 


Jak już donosiliśmy, milicja gdańska ostągnęża nowy sukces, chwytając 
w Katowicach morderców 75-letniej Hanny Wożniak, matki znanego 
lekarza w Sopocie. — Bandyci pod pretekstem przeprowadzenia rewizji 
wtargnęli 15 bm. do mieszkania dr Woźniaka w Sopocie przy ul. Ko- 
ściuszki 5, przy czym jeden z nich (na zdjęciu w płaszczu wojskowym) 
przedstawia się za oficera W. P. Sterroryzowawszy bronią 
szkaniu kobiety: staruszkę, matkę lekarza i 16-letnią niańkę, obrabo- 
wali mieszkanie, zabierając garderobę wartości 300.000 zł, W trakcie 
rabunku jeden z bandytów zamordował śp. Hannę Wożniak, miażdżąc 
jej głowę uderzeniem maszynką od mięsa. — Natychmiast po zbrodni 
bestialscy bandyci opuścili Wybrzeże, udając się na Śląsk. Zanim zdo- 
łano ich ująć, popełnili jeszcze kilka rozbojów na Śląsku. Wreszcie 
w Katowicach zostali osaczeni i dwóch ujęto. Przewieziono ich następ- 
nie do Sopotu i niebawem staną przed sądem doraźnym. — Na zdjęciu 
dwaj mżodzi zbrodniarze w chwili, gdy udają się pod eskortą milicyjną 
do sędziego śledczego we Wrzeszczu. 


wielkiego planu 


Baczny obserwator wydarzeń 
rsiędzynarodowych zanotować me 
że ostatnio znatzne ożywienie się 
sił występujących przeciwko im- 
perialistycznym planom i zakusom 
amerykańskich kół bankierskich 
i militarystycznych. Nie tylko w 
krajach podlegających penetracji 
kapitału amerykańskiego, ale i w 
samej Ameryce — w miarę ujaw= 
nianych dalszych szczegółów wiel- . 
kiego planu podboju świata — / 
rosną siły i organizują się szeregi * 
ludzi, rozumiejących wielkie nie- ’ 
bezpieczeństwo grożące Światu ze 
strony zaprzysiężonych burzycieli 
pokoju. $ 

Sygnalizują z Ameryki, że ak- 
cja Wallace'a przybiera z każdym 
dniem na sile, Amerykańskie koła 
imperialistyczne są tą akcją wy- 
raźnie zaniepokojone, Wszelkimi 
$odziwymi i niegodziwymi środ- 
kami —.iście po amery 
dążą one do zduszenia rosnącego 
tego ruchu, godząceśo w zjedno- 
czony front finansowo-wojskowy; 
osiągając jednak efekty wręcz od- 
wrotne od pożądanych. 

Prasa amerykańska nielada kło 
„fpot ma ze swoimi korespondenta- 
mi europejskimi, Nie mogą oni w 
swoich doniesieniach pominąć 
prawdy, że narody europejskie pe 
pierwszym okresie entuzjazmowa- 
nia się pomocą amerykańską za- 
czynają na całą zaoceaniczną „ak 
cję dobroczynną“ petrzeć okiem 
podejrzliwym, Okre;  dziecinnej 
radości z otrzymywaria przesyłek 
amerykańskich  ustę' uje miejsca 
obawie zaprezentow. iia Europie 
słonego rachunku w ; ostaci odda- 
nią się w jawną lub : amaskowaną 
niewolę amerykańską — bądź to 
gospodarczą, bądź też polityczną. 

Jeden z dziennikarzy amerykań 
skich o wielkiej popularności w 
Ameryce, niejaki Steel, zamieścił 
ostatnio w, biuletynie prasowym 
„Report on World Affaires“ arty- 
kuł, w którym podsumował wyni- 
ki polityki amerykańskiej, zwła- 
szcza na terenie Francji, Włoch ł 
Grecji W Grecji, zdaniem dzien- 
nikarza amerykańskiego, Amery- 
kanie doprowadzili do takiej sytu- 
acji, w której rozwiązanie pokojo- 
we jest niemożliwe, Włochom 
grozi niebezpieczeństwo wojny do 
mowej, Francji zaś dyktatura fa- 
ronk. I czytamy w tym ar- 
tykule dalej: 

„Zamiast tego, by doprowadzić 
do stabilizacji Europy, polityka 
amerykańska doprowadziła do bał 
kanizacji tego kontynentu, 

„Jeśli na Wschodzie można już 
dostrzec wyraźne oznaki stabiliza- 
cji, to na Zachodzie sprawa przed- 
stawia się wręcz przeciwnie. Dą= 
żenie Amerykanów do przekształ- 
cenia Europy zachodniej w kolo- 
nię Kapitału monopolistycznego 
USA spowodowało w tej części 
świata różne chorobliwe zjawiska, 
zarówno o charakterze socjalnym 
jak i gospodarce: 

„Interwencja "USA w Europie 
prowadzi jedynie do dalszego po- 
głębienia sprzeczności, Bardziej 
przewidujący działacze, w tej licz- 
bie Roosevelt, uważali,że państwa 
zachodnie łącznie z Ameryką, win 
ny dążyć do pokojowego zała- 
twienia spraw. Pogląd ten wyni- 
kał z przekonania, że system ka- 
pistalistyczny nie przetrwa nowej 


Piechota morska USA 


na Malcie 


LONDYN (PAP). Reuter donosi 
z La Valetta, że ma Maltę przybył 
oddział amerykańskiej piechoty mor- 
skiej w sile tysiąca ludzi. 


POLSKO-FIŃSKIE 


rokowania handlowe 


HELSINKI (obsł. wł.). W tym ty- 
godniu spodziewane jest wszczęcie 
rokowań handlowych między Polską 
a Finlandią. Finlandia zainteresowana 
jest szczególnie dostawami węgla 


obecne w mie- 


Nowa maniłestacja 
antyamerykańska 


w [arencie 


RZYM (PAP) W związku z za- 
powiedzianym przybyciem do Ta- 
rentu amerykańskich okrętów wo- 
jennych, rozlepiono w nocy w ca- 
łym mieście odezwy protestacyj- 
ne, mimo że policja starała się 
udaremnić tę akcję, dokonując 
aresztowań, Tekst odezwy został 
przyjęty na więlkim wiecu, w któ 
rym uczestniczyło 30 tysięcy oby- 
wateli. Była to pierwsza zorgani- 
zowana manifestacja antyamery- 
kańska w obronie suwerenności 
kraju, 


W dalszym ciągu swego artyku- 
łu Steel przechodzi do analizy stos 


EZM Str. 2 EYE WT EOT T T 


sunków we Francji i we Wło-4 7 z ET ; o 
Francja na skuiek inter- Za kulisami 


wencji amerykańskiej przekształ- 
aż ca się w drugą Macedonię, Nie 
~ Wolno zapomnieć — pisze Steel 
|. —że komuniści mają w tym kraju 
~ za sobą 1/3 wyborców, De Gaulle 
i nie będzie mógł ująć władzy w 


zo Erie 


swe ręce bez pomocy Ameryka- 

- nów, a to wywoła nową wielką 

|. kontrakcję ludu francuskiego, 

56 We Włoszech — zdaniem Stee 

|. la — niezadowolenie z wtrącania 

za się Am w sprawy wewnętrz-f wstrzymanie dostaw 

M. ne tego kraju jest również duże, 

„8 zdrowić stosunki we Włoszech | okupacyjnej Niemiec. 

ii można jedynie przez realizację Znalazło to potwierdzenie w ostat- 
~ wielkiego pianu społecznego, zwłał nim posunięciu dyplomatycznym, 
ka szcza przez przeprowadzenie re-§ podjętym przez Wielką Brytanię w 
|. formy rolnej i rozwój przemysłu, Waszyngtonie. Przedstawiciele bry- 
W, ry o e leży ną obu łopat- tyjscy wyrazili mianowicie w De- 
r kach, We Wicszech rosną wielkie partamencie Stanu głębokie ubole- 


j e Ri wanie z powodu wstrzymania 
D Wiadzy rządu Gasper.'ego możliwej wspomnianych dostaw.  Podkreślili 
KĘ jest tylko przy poparciu potężnej 
Lg ALI amerykańskiej na Morzu 
En emnym, A to długo trwać 
"nie ry że, zwłaszcza przy stałej 

tendencji wzrostu bezrcbocia w 

tym kraju (3 miiiony), 

` Słowem — dziennikarz amery- 

bardzo krytycznie ocen 
obecną linię polityczną rządu ame- 


dzialność za utrzymywanie w tej 


or WEG 


rykańskiego, Widzi rozliczne nie- 

bezpieczeństwa, z którymi impe- 
ci rial amery. y się nie upo- 
sg rają, Widoczne jest to już dziś — h 
= Í jeszcze widoczniejszy stan ten]** na karę śmierci, utratę praw na 
Ye będzie jutro, | zawsze i przepadek ca.ego mienia b. 
Ę: so'tysa niemieckiego z- Grabowa, 


pow. mogileńskiego, 58-letniego Wil- 
helma Zuehlkego. 

Zuehlke, który przed wojną by? o- 
bywatelem polskim, sporządzi: spis 
tych Polaków, którzy brali udzia: w 
bohaterskiej obronie Trzemeszna w 
pamiętnych dniach 1939 r, zg asza- 
jąc nazwiska ich żandarmerii nie- 
mieckiej. Następnie 7 uczestnikom 
tych walk, a mian. Augustynowi i 
Stefanowi Adamskim, trzem bra- 
ciom Kupczykom, oraz dwu braciom 
Prusom polecił stawić się dla za- 
łatwienia pewnej sprawy na poste- 
runku. Tam zostali oni ujęci i roz- 
strzelani. 

Ponad to Zuehlke brat udział w 
wyw!aszczaniu Polaków z gospo- 
darstw, z których najlepsze wziął dla 
giebie, bił pracowników polskich i 


MONTGOXERY 
= powrócił do Londynu 


LONDYN (obsł. wł.). Marsz. Mont- 
gomery powrócił do Londynu ze swej 
krótkiej podróży po Niemczech, gdzie 
spotkał się z gen. Robertsonem. 


Polska DELEGACJA 


u min. Mołotowa 


MOSKWA (PR) Bawiąca w Mo- 
skwie polska delegacia rządowa wzię- 
ła udział w przyjęciu wydanym przez 
min. Mołotowa. i 


Uroczysta akademia 
ku czci Lenina 
WARSZAWA (PR) W środę 


pda rocznica śmierci Lenina. 
związku z tym odbędzie się w 
sali Roma" w Warszawie uro- 
czysta akademia, 


Po prowokacyjnym 
wystąpieniu BLUMA 


KATOWICE (obsł. wł.) W związ 
ku z prowokacyjnym Pa 
przywódcy prawicowych socjali- 
stów francuskich Leona Bluma, 
kwestionującego prawa Polski do 
Śląska, wojewódzka konferencja 
aktywu PPS w Katowicach uchwa 
liła rezolucję piętnującą to wystą- 
pienie. — Wszelkie porównanie 
odwiecznych polskich ziem ślą- 
kich z Zagłębiem Ruhry — stwier- 
dża rezolucja — jest niedopu- 
szczalne i jakiekolwiek zakusy na 
suwerenność państwa polskiego 
na tych ziemiach spotkają się ze 
stanowczym oporem polskiej kla- 
sy robotniczej, Gospodarzem prze 
mysłu śląskiego jest polski lud 
pracujący, który przemysł ten 
aea w swoje ręce i nie odstąpi 

ontroli nad nim nikomu, 


Nowe zwyciestwo 
wojsk powstańczych 


ATENY (PR) Z Aten donoszą o 
nowym zwycięstwie greckich 
wojsk demokratycznych w Tesa- 
lii. W walce, jaka się tam roze- 
grała oddziały rządowe zostały 
całkowicie rozbite, Wiejska mło- 

eż grecka wstępuje ochotniczo 
w szeregi armii Markosa, 


Cachin i Joliot- CURIE 
honorowym członkam | 
kom. pomocy 
Wolnej Grecji 


PARYŻ (PR) Francuski komitet po- 
mocy demokratycznej Grecji zaapro- 
bował skład biura wykonawczego ko- 
mitetu. Honorowymi członkami komi- 
tetu mianowani zostali m. in.: najstar- 
szy deputowany komun styczny we 
francuskim Zgromadzeniu Narodo- 
wym Cachin i znany uczony, Fryde- 
ryk Joliot-Curie. Komitet wydał o- 
dezwę wzywającą całe społeczeństwo 
francuskie do udziału w akcji na 
rzecz obrony pokoju. 


USA EWAKIUJĄ 


swe bazy w Panamie 


jA A WASZYNGTON (PAP). Amery- 
s kańskie siły zbrojne ewakuowały się 
z 12 baz obronnych w Panamie, gdyż 
zawarta w tej sprawie umowa wy- 
gasła w dniu 16 stycznia. Ameryka- 
nie pozostali jeszcze w 3 bazach, alę 
i one mają być wkrótce ewakuowa- 
ne. Panama nie zgodziła się na od- 
nowienie 
gi dalsze 


ST. MORITZ. Zbliłające się V 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie, które 
rozpoczną się 30 bm. w St. Moritz, 
przewy'szają wszystkie poprzednie 
zarówno pod względem organiza- 
cyjnym, jak i ilości uczestników. 
Według danych, opublikowanych 
przez Organizacyjny Komunikat 
Szwajcarski, w Olimpiadzie 'Zimo- 
wej bądzie reprezentowanych 31 
państw, które. przyślą do St. Moritz 
ekipy złożone z 2.290 osób. 

Z liczby tej 719 osćb przypada na 
sprawozdawciw prasowych, radio- 
wych, telewizyjnych i kinowych 
wraz z technicznymi siłami pomoc- 
niczymi. Dziennikarzy zgłoszono 450, 
podczas gdy tylko dla 250 przewi- 
dziano miejsca na trybunach. 

Obsługę 800 rozgłośni radiowych, 
w tym 200 europejskich i 500 ame- 
rykańskich poprowadzi 52 sprawo- 
zdawców radiowych. Radiowa ob- 
| ssuga techniczna składać się będzie 
z 49 operatorów i 20 pomocników 
umowy, zezwalającej na | technicznych. 
utrzymywanie przez Stany| Igrzyska filmować będzie 58 ope- 
ratorów filmowych, 


Zjednoczone baz na terytorium tego 
kraju. 


iw 
$ 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
s torzy dyplomatyczni podkreślają, że] ; 
Amerykanie domagają się ostatnio 4 


katastroły głodowej w Bizonii 


Ameryka wstrzymuje dostawy żywności 


aby wymóc na Anglii dalsze ustępstwa 


WASZYNGTON (PAP). Jak już| dostarczanie żywności. Tymczasem 
podaliśmy, jedną z przyczyn kata-| Amerykanie nie dostarczają żyw- 
strofy głodowej w  Bizonii jest | ności, co uniemożliwia Anglikom 
zboża przez | utrzymywanie: porządku, 
Amerykanów do brytyjskiej strefy | Komentując znaczenie wytworzo- 


oni, że na podstawie umowy z Ame- | po raz pierwszy w bież. roku brytyi- 
rykanami, Anglicy ponoszą odpowie- ską Izba Gmin. Na porządku dzien- 
| nym znajdują się zagadnienia doty- 
strefie porządku, Amerykanie zaś za czące brytyjskiej polityki zagranicz- 


brodnisrz niemiecki 


zawiśnie na szubienicy 


GNIEZNO (b) SO w Gnieźnie ska- |! sk adat fałszywe doniesienia na nich 


| tyjska 


01 mpiada Zimowa w cyfrach 


reprezentują- | strop otrzymały rozkaz zaprzestania 


cych Francję, Wiochy, Amerykę, | ognia. 


dalszych ustępstw od Anglików 
i dąłą do rozszerzenia swych wpły- 
wów w Zagłębiu Ruhry, napotyka- 
jąc zaś na pewien opór brytyjski, 


wstrzymanie dostaw do strefy bry- 
tyjskiej w Niemczech. 
W kolach brytyjskich stwierdzają, 


on oświadczyć, że taka polityka ame- 


rykańska 
ostatecznie plan Marshalla. 


nej w ten sposób sytuacji, obserwa- 


Debata nad polityka zagr. 


w izbie Gmin | 
LONDYN (obsł. wł.). Dziś zbiera się 


ferencji londyńskiej. 


CRIPPS przygotowa- 
je plan gospodarczy 
bez „pomocy USA* 


do policji niemieckiej. Stryczek bę- 
dzie dla zbrodniarza zasużoną karą. 
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PROPOZYCJA 


NOWY JORK (obsż. w+.). Przewod- 
niczicy Rady Bezpieczeństwa, dys- 
kutującej nad skargą Indyj, zapro- 
ponował wysłanie do Kaszmiru spe- 
cjalnej komisji ONZ, która pokiero- 
wałaby na miejscu pertraktacjami 
ugodowymi. 


Farsa Mosley'a 


mocy amerykańskiej”. 


. — stwierdza prasa brytyjska 
LONDYN (PR) Cała prasa bry- 


zamieszcza artykuły w 
związku z ostatnimi wystąpieniami 
faszysty Mosley'a. „United Press” 
stwierdza, iż mimo że Mosley 
ma zaledwie kilka tysięcy zwo- 
lenników, rozwija on ożywioną 


co na te PKB? 


Dlaczego nie ogrzewa sie 
wagonu sypialnego? 


KATOWICE (ZAP). Podróżni, ko- 
rzystający z wagonu sypialnego „Or- 
bisu* w pociągu pośpiesznym Prze- 
myśl — Szczecin przez Kraków — Ka- 
towice — Wrocław, mają powód do 
poważnej skargi. Sam wagon jest no- 
wy, bardzo piękny i dużo wygodniej- 
szy od starych wagonów sypialnych 
„Orbisu*, jednakże często zupełnie 


sa 
skończyć, gdyż kompromituje ona 
W. Brytanię, 


nie można w nim spać... Przyczyną 
tego jest fakt, że przy jeździe w kie- 


na końcu pociągu, w rezultacie czego 


wewnątrz wozu jest taka temperatura, 
że podróżni szczękają zębami pod 


w ubraniach — o ile w ogóle są w 
stanie w tej temperaturze zasnąć. Po- 
dobno dzieje się tak dlatego, że wa- 
gon ten jest w Poznaniu odczepiany, 
co łatwiej jest zrobić z końe- pocię- 
gu. Podróżnych jednak, którzy specjal- 
nie dopłacają za perspektywę wygod- 
niejszej podróży po kilkaset zł, tuma- 
maczenie to absolutnie nie przekonu- 
je, a na poparcie swego stanowiska 
przytaczają oni fakt, że przy jeździe 
w kierunku odwrotnym tj. ze Szcze- 
cina, można jakoś dóczepić w Pozna- 


Norwegię, Szwecję, Węgry i Szwaj- 
carię. Ponadto zgłoszono jeszcze 
80 foto-reporterów. ` 

Dla porównania warto przytoczyć 
ilość uczestników w poprzednich 
Igrzyskach. Na pierwszych Igrzy- 
skach w roku 1924 w Chamonix 
(Francja) reprezentowanych było 16 | 
państw przez 293 zawodników, wi niu ten sam wagon sypialny w taki 
IV-tych natomiast w Garmisch — sposób, że najczęściej znajduje się on 
Partenkirchen (1936) brato udział 28 | w środku składu i jest należycie 
państw z 756 zawodnikami. ogrzany. 


Sprawa rozejmu INDO NEZJI 
przed Rada, Bezpieczeństwa 


NOWY JORK (PAP) Pod koniec 
ostatniego posiedzenia Rady Bezpie- 
czeństwa przewodniczący zakomuni- 
kował, że Holandia i Republika Indo- 
nezyjska podpisały rozeim na pokła- 
dzie jednego z okrętów woiennych, 
stacionowanego na wodach Batawii. 
W 2 godziny później wojska obu 


ustalający 12 zasad politycznych, któ- 
re będą stanowiły podstawę rokowań 
o zawarcie ostatecznego układu. Ko- 
misja mediacyjna ONZ uważa swe 
zadanie za skończone i wróci do La- 
ke Success, oddając się do dyspozy- 
cii Rady Bezpieczeństwa. Przygoto- 
wuje ona sprawozdanie, na podstawie 
którego Rada będzie mogła kontynu- 
ować dyskusję w sprawie Indonezji. 


Podpisano również protokół, 


. 


Š E gas wd | + * 
PAK 2 EP ŁZA 
W Ej e ZES w Z 


próbują go przełamać właśnie przez 


że minister Bevin wykazuje specjal- 
ne zainteresowanie tą sprawą. Mia! 


może skompromitować 


nej, przy czym w czwartek spodzie- 
ską jest ekspose min. Bevina. W de- 
bacie weźmie również udział przy- 
wódca opozycji Winston Churchill, 
który powrócił już z Maroka. Prasa 
brytyjska podkreśla, że będzie to pier- 
wsza debata nad brytyjską polityką 
zagraniczną od chwili zerwania kon- 


LONDYN (PR) W londyńskich ko- 
łach politycznych stwierdzą się, że 
min. finansów Cripps opracowtje no- 
wy plan gospodarczy dla W. Brytanii 
na wypadek gdyby Kongres amery- 
kański odrzucił plan Marshalla i W. 
Brytania musiałaby się obyć bez „po- 


musi się, wreszcie skończyć i 


działalność, by wedle — własnych 
swoich słów — przygotować się 
do wielkiej ofensywy, Wszystkie 
pisma stwierdzają zgodnie, że far- 
osley'a musi się raz na zawsze 


runku z Krakowa do Poznania wagon 
ten przyczepiony jest prawie zawsze 
nie dochodzi doń para z parowozu, a 


cienkimi kocykami i zmuszeni są, spać 


i 3684 4483 42387 54979 76391. 
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%%k FRANCUSKI min. skarbu Re- 
ne Mayer — powrócił po przeprowa- 
dzeniu rozmów z min. Crippsem do 
Paryża. j 

** CHURCHILL, który przez o0- 
kres swej choroby, ti. od 12 grudnia 
przebywał w Marakesz (Maroko) 
udał „się drogą lotniczą do Londynu. 

** WŁADZE amerykańskie wy- 
daty polskiej msii wojskowej w 
Niemczech kilku oficerów niemieckich 
którzy jako przestępcy wojenni staną 
przed sądem w Polsce. 

** SOJUSZNICZE biuro kontroli 
do spraw odszkodowań podziel:ło nie- 
miecki sprzęt wojskowy z amerykań- 
skiej strefy okupacyinej Niemiec mię- 
dzy Belgię, Francię, Luksemburg, Nor- 
wegę i Jugosławię. 

** RUMUŃSKI sąd  woiskowy 
skazał na karę 9 lat więzienia spi- 
skowca gen. Georgescu, aresztowa- 
nego swego czasu w związku z wy- 
kryciem arsenału wojennego w Tran- 
sylwanił. 

** SEKRETARZ gen. ONZ Try- 
gve Lie oświadczył, że wobec tego 
iż Dania, Szwecja i Czechosłowacja 
nie są w stanie udzielić odpowiednich 
pomieszczeń dla sesji Zgromadzenia 
gen. ONZ, sesja odbędzie się w Ge- 
newie, Hadze, Paryżu lub Brukseli, 

** WĘGIERSKI min. sprawiedlf- 
wości, który reprezentował sociali- 
stów węgierskich na międzynarodo- 
wym kongresie w Londynie i znajdo- 
wał się w drodze do Rzymu na kon- 
gres socjalistów  włóskich, zmienił 
plan i powrócił do Budapesztu. 

** DO JEDNEJ z duńskich wy- 
twórni broni zgłosiło się 2 przedsża- 
wicieli Ligi Arabskiej z Kairu z za- 
miarem udzielenia wielkiego zamó- 
wienia na broń wszelkiego typu. 
Dziennik podaie, że fabryka odmówiła 
przyjęcia tego zamówienia. 

** SENACKA komisja spraw za* 
granicznych rozpoczęła obecnie wy- 
słuchiwanie poglądów obywateli ame- 
rykańskich, co do planu Marshalla. 
M. in. przewidziane jest wysłuchan'e 
zdania b. przewodniczącego komisji 
energii atomowej ONZ — Bernarda 
arucha, 

*k KONGRES niemieckich partt 
demokratycznych w Bremie powziął 
rezolucję domagającą się tak politycz- 
nego jak i gospodarczego zjednocze- 
nia Niemiec. Zjednoczenie. gospodar- 
cze — stwierdza rezolucja — możliwe 
będzie jednak dopiero wtedy, kiedy 
zniesione będą granice międzystrefo- 


we. 
** FRANCUSKA rada ministrów 
uchwaliła projekt ustawy ustalający 
eiektywy sił zbrojnych. Jak słychać 
projekt przewiduje pewną redukcję 
stanu liczebnego sił zbrojnych, a mia- 
nowicie z 700 tysięcy do 660 tysięcy 
ludzi, z czego 77 tysięcy przypada na 
lotnictwo i 58 tysięcy na marynarkę. 
Sekretarz stanu w Prezydium Rady 
Ministrów Abelin oświadczył, że kre- 
dyty przewidziane na rok 1948 mogą 
okazać się niewystarczające, by spro- 
stać zadaniom, które pociąga za sobą 
sytuacja w Indochinach. (PAP). 3 


Czy powtórne spotkanie 
WARTA - GROCHÓW ? 


Ostateczne rezultaty rozpisanego na 
temat wyniku meczu bokserskiego 
Grochów—Warta referendum są na- 
stępujące: za uznaniem decyzji komi- 
sji sportowej PZB padło 1500 głosów, 
na korzyść Grochowa natomiast — 
800 głosów. W ten sposób mecz 
Warta—Grochów winien zostać pow- 
tórzony w Poznaniu. Jak się dowiadu- 
jemy Grochów zamierza bronić swe- 
go stanowiska jeszcze na innej dro- 
dze. z 


IE EO Z ga 
Tabea wygranych 52 loterii 


?-gi dzień ciągnienia l-ej klasy 


Wygrane po- 100.000 zł Nr Nr: 
3043 7570. 


„Wygrane po 50.090- zł Nr Nr: 


Wygrane po 20.000 zł Nr Nr: 
36% 8835 11863 27544 30700 33234 
34387 41772 47313 55162 63176 63709 
71101 72436 79528. 


Wygrane |po 10.000 zł Nr Nr: 
1898 2955 3824 6497 9695 12860 13434 
14589 14762 18243 18830 21473 23726 
26063 27301 28570 392m 34434 36541 
40404 4050] 45728 46368 47593 52558 
54219 57933 64142 65207 66255 66580 
87995 68607 70667 79153 72949 79114 


Od jutra zamieszczać będziemy 
pemą tabelę wygranych, 
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między Wisła a Bugi sią 


AN 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


DIA 


Rewelacja zacho dmio - niemieckiego dziennika 


Wrocław, w styczniu. 

W holenderskim archiwum pań- 
stwowym znajduje się dokument, z 
którego jasno wynika, że Hitler w 
czasie wojny miał zamiar deporto- 
wać większą część ludności holen- 
derskiej do Polski, 

Wiadomość tę podał wychodzą- 
3 y Düsseldorfie dziennik „Rhein 
-Echo", 

W więzieniu w Landsberg nau- 
kowy współpracownik holender- 
skiego archiwum państwowego dr 


, K. W. Kwart przesłuchał b, sekre- 


tarza Himmlera — Rudolfa Brand- 
ta. Brandt, jak wiadomo, został 
skazany wyrokiem amerykańskie- 
go sądu wojskowego na śmierć i 
oczekuje w więzieniu landsber- 
skim w Bawarii na jego wykona- 
nie, Rzecz charakterystyczna, że 
w tym samym więzieniu przebywał 
w swoim czasie Hitler, 

Brandt otrzymał „zaszczytną“ 
funkcję sekretarza Himmlera tyl- 
ko dzięki swojej fenomenalnej 
biegłości stenografii, dzięki której 
uważany był za mistrza Niemiec. 

Brandt w czasie przesłuchania 
przypomniał sobie treść listu, skie 
rowanego przez Bormana na ręce 
Himmlera, który zawierał dokład- 


ne dane fyczące 
masowej deportacji 


Polski, Istniał dokładny plan prze- 
siedlenia wielu milionów miesz- 
między nimi 
dzieci, kobiet i starców do Polski 
i osiedlenia ich na obszarze mię- 
dzy Wisłą i Bugiem, p czym 

"Holandii 


kańców Holandii, 


nową  „stolicą”* nowej 


|miał się stać Lublin, 


"Istniał również w grubszych za- 
rysach opracowany plan ewakua- 
cji, I tak starcy i dzieci mieli zo- 
stać przetransportowani za pomo- 
cą pociągów i kolumn samochodo- 
natomiast młodych męż- 
„| czyzn i kobiety zamierzono pędzić 


wych, 


pod eskortą pieszo, 


Akcja miała się rozpocząć w 
dniu urodzin Hitlera 20 kwietnia 
1941 r. i trwać miała przez cały 
rok, Dn. 20 kwietnia 1942 r. Bor- 
mann miał zameldować Hitlerowi, 
że Holandia leży między Wisłą: a 


Bugiem, 


W związku z tymi szatańskimi 
planami spółki Bormann-Himmler 


nasuwają się dwa pytania: 


1. Co zamierzanoby utworzyć na 
opuszczonym przez 


terytorium, 
Holendrów? 


Z widowni mmiedzynmarodowej 


GDZIE SIĘ PODZIAŁA 


r 


DUMA angielskaa 


Plan Marshalla, a raczej upokarza- 
jące warunki dla państw objętych 
tym planem, dyskutowany jest szcze- 
zólnie żywo w Anglii. Naród angielski 
nie bardzo jest skłonny zrezygnować 


ze swego mocarstwowego stanowiska, , 
nie bardzo uśmiecha mu się kłopotli- Ang 
wa rola innych państw zachodnio- Ameryka, by przełamać upór angiel- 
| ski i niechęć tego narodu do ulegania 
innemu mocarstwu. Naród angielski, 
„który przez wiele wieków tylko roz- 
kazywał, tylko innych zmuszał do ule- 


europejskich. 

Główny atak skierowany jest obec- 
nie w Anglii na min. Bevina, któremu 
zarzuca się, że zbyt pochopnie skapi- 
tulował i zrezygnował z suwerenności 
w zamian za dopuszczenie Anglii do 
planu Marshalla. 

Jest faktem niezaprzeczalnym, że o- 
pór Anglików przeciwko ustępstwom 
Bevina wobec Ameryki rośnie, Jest 


ADAM CZEKALSKI 
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Dżepeni przypuszczają, że latwiej. 


przy.apią nas gdzieś w ruchliwszych 
punktach, w portach, w większych 
miastach i na kolei, niż w g'ębi kra- 
ju w stronie granicy Mongolii 

— Nie zawadzi być ostrożnym — 
doradzi*a Daniela. r 

Jakaś osada ludzka leża'a daleko 
przed nimi, a zmrok, który zaczyna” 
się rozwióczyć dokoia po wzgórzach 
i dolinach, zawija: ją niby w p aszcz 
i zaciera! przed ich wzrokiem 

'Trochę wypoczęci, szli teraz oboje 
raźżno, pragnąc przed ca kowitą nocą 
dostać się do ludzkich siedzib, gdzie, 
jeżeli nie będą mogli zdobyć nic da 
jedzenia, to przynajmniej może na- 
piją się herbaty i wypoczną na ja- 
kiej wiązce słomy do rana. Od 
dwóch dni nie spali wcale przyzwo- 
icie. Drzemali tylko czasem, gdy już 
się czuli bardzo zmęczeni i znowu 
szli i szli przed siebie. Może by'oby 
lepiej aby, zamiast uciekać w gląb 
kraju, zrobili byli kolo i skierowali 
sią wybrzeżem nad Huang-ho, gdzie 
o wiele łatwiej mogliby dostać się na 
dżonkę i wylądować w jakiej przy- 
stani, skąd o wiele łatwiej dojechać 
do Szanghaju lub jakiegokolwiek in- 
nego miasta, gdzie biali mieli moc i 
wiadzę. Niestety, teraz nie by'o sen- 
su wracać się już nad Huang-ho, 


Wschód sie 


dalei faktem, że eksperci gospodarczy 
i prasa angielska nawołują do odmo- 
wy Anglii udziału w planie Marshalla, 
aby zachować suwerenność i niezależ- 


ność Wielkiej Brytanii. 


głości i posłuszeństwa, ciężko prze- 
żywa dzisiejszy niewątpliwy upadek 
swoich wpływów i swego znaczenia. 
Bunt mas angielskich przeciwko no- 
wym swoim mocodawcom, ti. Amery- 
kanom, jest więc w pełni zrozumiały. 
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Wracać znowu te same 50 km z po- 


wrotem? A gdy ich po drodze 
przyliapano? Fred nie wspomina: do- 


tąd Danieli wcale o tym, że został 


oskarżony przez wiadze japońskie o 


uprawianie szpiegostwa i miał sta- 


nąć przed sądem wojennym, który 
niezawodnie byiby wyniós: przeciw 


niemu wyrok kary śmierci Nie chciał 
jej o tym mówić, że już nawet otrzy- 
ma? akt oskarźenia. Po co to? Dla- 
czego mia: ją niepokoić? Ale teraz, 
gdy tak szli tylko oboje w stronę 
niewidzialnej już osady ludzkiej, 
skrytej we mgle wieczoru, Fred 
rzek! w pewnej chwili: 

— Dan, czy żałowa'abyś mnie, gdy 
bym zginą”? 

Och, Fred, cóż ci też znowu przy- 
szło do glowy, ch opcze? 

— Rozmaicie przecie bywa A w 
tym kraju cziowiek daleko mniej 
jest pewny Życia, niż gdziekolwiek 
indziej, 

Spojrza'a na niego wzrokiem pe- 
nym rozmarzenia i tęsknoty i Fred 
zrozumia! wymowę jej oczu Z tych 
najpiękniejszych na świecie źrenic 
wyzierała miłość g'ęfboka i wielka. 

— Nie mów mi o takich rzeczach, 
Fred. Tyle wypadków nag'ej śmierci 
widzialam dotąd, że nie chcę już na- 


zbyt daleko oddalili sią od wybrzeża | wet o nich siuchać. 


rojekfowanej 
olendrów do | hitlerowski dokument, znajdujący 


Niewątpliwie sytuacja gospodarcza 
jest ciężka. Wykorzystuje to 


Odpowiedź na to daje fen sam 


się w holenderskim archiwum: Po 
wysiedleniu całego narodu holen- 
derskiego z wyjątkiem holender- 
skich „Volksdeutschów (ci mieli 
pozostać) projektowano utworze- 
nie na terytorium Holandii „pierw- 
szej prowincji SS” Trzeciej Rze- 
szy. Prowincja ta ze stolicą w 
Utrechcie przeznaczona miała być 
tylko dla „zasłużonych' hitlerow- 
ców, członków SS, przy czym 
miano w niej zastosować wszyst- 
kie metody i plany hitlerowskie, 
tyczące zarówno urządzeń pań- 
stwowych, jak i prywatnego życia 
hitlerowców, I tak zamierzano 
skasować jednożeństwo, cywilne 
tyn kościół, prawa rodzinne 
itd, 

„Pierwsza prowincja SS” miała 
być prowincją wzorową i doświad- 
czalną, Po zakończeniu wojny (o- 
czywiście zwycięskiej) planowano 
utworzenie: Naoko prowin- 
cyj na terenie całego kraju, 

Według zeznań Brandta plany 
te narodziły się w głowie samego 
Hitlera. Wtajemniczył on jedynie 
Bormanna i Himmlera i jedynie 
dlatego nikt nie dowiedział się o 
"nich wcześniej, 

Według Brandta plany te tylko 
dlatego nie uległy realizacji, że w 
międzyczasie wybuchła wojna nie- 
miecko-rosyjska, 

2. Co w razie realizacji planów 
stałoby się z milionami Polaków, 
zamieszkałych na terenie między 
Wisłą a Bugiem? i 

"Na to pytanie łatwo samemu dać 
odbawiedź. Po zwycięskiej wojnie 
z ZSRR zamierzano zdrowszych 


wschód, prawdopodobnie na Sy- 
berię, a częściowo wyzyskać w 
przemyśle niemieckim, Dla pozo- 
stałej reszty istniał przecież obóz 
koncentracyjny w Majdanku, któ- 
ry miał być rozbudowany do g 
antycznych rozmiarów i wielo- 
rotnie przekroczyć w swojej „pro 
dukcji” cy 
waldu czy Gross-Rosen... 

Takie rewelacje przynosi „Rhein 
-Echo" z Amsterdamu, Nie mamy 
powodu im nie wierzyć... 


| Leszek Goliński, 


'Thompsonowi przyszła nagle do 
głowy myśl o tym, co widział nie- 
gdyś w samotnym domku nad Jang- 


| Tse-Kiangićm, gdzie bawił z komen- 


dantem policji. Ten trup malego Ja- 
pończyka stanął mu znowu przed 
oczami. Jaką rolę odegrała w tym 
samobójstwie Daniela? — przyszło 
mu naraz na myśl. — Ona tam by- 
la, to nie ulega wątpliwości. 

I na stwierdzenie tego faktu 
'Thompson poczuł, jak serce kurczy 
mu się jakimś dziwnym żalem do 
niej. Dlaczego? Cóż go to właściwie 
mog'o wtedy obchodzić? Że on ją 
kochał? Ale ona mogla nie kochać 
go wcale i na pewno nie kochała. 
Byla jego zwykią znajomą, której 
niegdyś, w ekspresie mandżurskim 
odda: przys!ugę. 

— O czym myślisz, Fred?— wpadło 
mu naraz do ucha pytanie Danieli. 

Zastanowił się. Czy ma jej powie- 
dzieć prawdę? A może lepiej zataić? 
Ona jednak powtórzyła znowu: 

— O czym tak bardzo poważnie 
myślisz? 

— O tobie — odrzekt spokojnie. 

— Przecież masz mnie nareszcie 
przy swoim boku i jesteśmy wolni 

— Przypomina mi się pewien wy- 
padek — powiedział nieokreślenie. 
— Pewnego razu naczelnik policji 
chińskiej zabra! mnie z sabą do ma- 
łego samotnego domku nad Jang- 
Tse, gdzie widzia!'em trupa kapitana 

ego. 


— Zdaje mi`się, że ten trup, któ- 
rego w owym domu widziałem, miał 
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Nie mam zamiaru opisywać tu sta- 
ropolskich zapustów z kuligami po 
dworach. Choę przypomnieć nato- 
miast, jak wyglądały bale przed laty 
trzydziestukilku, czterdziestu przed 
pierwszą wojmą światową — bale, ja- 
kie pamiętają jeszcze mamy i ciocie 
tańczącej dziś młodzieży, a które róż- 
nią się tak bardzo -od zabaw dzisiej- 
szych, 

W czasach, kiedy nie było dancin- 
gów, karnawał był jedynym okresem 
zebrań tanecznych. Wyjątkowo na 
św. Katarzynę i na Św. Józefa urzą- 
dzano czasami wieczorki. Toteż 
dziewczęta długo marzyły o karnawa- 
le i sposobiły się doń jak do walnej 
kampanii, 

Na pierwszy bal musiała panienka 
wystąpić w białej sukni. Przypinano 
do niej kwiaty świeże lub sztuczne; 
wachlarz, piękny szal, długie, białe 
rękawiczki, atłasowe pantofelki lub 
lakierki, ażurowe pończoszki uzupeł- 
niały toaletę. Do modnej fryzury wpi- 
nato się kwiaty, klamry, diademy. 
Twarz pudrowano lekko — róż, po- 
madki, ożówki byty wykluczone. 

Mama — bo pokazanie się na balu 
bez matki, ojca czy ciotki było nie do 
pomyślenia — ubierała się w czarną, 
jedwabną suknię. Siostry miaty za- 
zwyczaj jednakie toalety, 

Strojenie się na bal trwało długo 
przy pomocy całej rodziny i należało 
do przyjemności. Gdy panie były go- 
towe, posyłano po konną krytą do- 
rółżikrę, 


Bezczelne 
wystąpienie 
Niemców sudeckich 


- PRAGA (PAP). Prasa czeska przy- 
nosi wiadomości o ożywionej anty- 
czeskiej działalności sudeckich Niem- 
ców w anglo-amerykańskiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech. 

Jak donoszą dzienniki w Monachium 
odbył się zjazd wysiedlonych z ezes- 
kiego Śląska Niemców, któremu 
przewodniczył b. obywatel czecho- 
słowacki A „Koenig 4 Opawy. Uczest- 
nicy zjazdu wznosili wrogie okrzyki 
przeciwko Czechosłowacji, która — 
jak stwierdził przewodniczący zjazdu 
oenig — winna jest Niemcom su- 
deckim 700 miliardów przedwojennych 
koron czeskich jako odszkodowanie 
za straty jakie ponieśli przez wysie- 
dlenie. Zjazd zakończony został od- 
śpiewaniem pieśni szowinistycznych. 


pewien związek z tobą. Dlatego wla- 
śnie o tym teraz myślę, 

— Czy podejrzewasz mnie o za- 
mordowanie tego człowieka? 

— Nie, on sam wymierzył sobie 
sprawiedliwość za winy, które zape- 
wne popelniż, ale nie o to chodzi. 

— A o co? Dlaczego nie mówisz 
wyraźnie? Powiedz otwarcie, bądz 
mężczyzną — posądzasz mnie o u- 
dział w tym wypadku? 

— Tak. 

To krótkie „tak“ padło z jego ust 
jak slowo sędziego stwierdzające wi- 
nę podsądnego. 

— I, naturalnie, masz z tego po- 
wodu do mnie żal, czy tak? 

— Mniej więcej. 

— Słuchaj, Fred, rozmawiajmy, 
jak dwoje ludzi dojrzalych i odpo- 
wiadających za swoje czyny. Na 
czym opierasz swoje mniemanie, że 
ja mia'am cokolwiek wspólnego ze 
śmiercią tego Japończyka? 

—Widziałem cię z nim w barze 
Widziałem następnie, jak pojechałaś 
z nim gdzieś czarną limuzyną. Coś 
tam robila w samotnym domku nad 
Jang-Tse? 

— A jakim prawem pytasz o to? 
— rzuciła w odpowiedzi wyzywająco 
Daniela, 

— Przepraszam cię Dan, unoszę 
się niepotrzebnie 

Daniela spuściła głowę na pierś i 
sza w milczeniu. Może nie przypi- 
sala większego znaczenia tym jego 
zarzutom, może nawet usprawiedli- 
wia'a poniekąd jego zainteresowanie 
tym wszystkim — możliwe, ale po- 
czuła jedńocześnie, że między nich 
wdarło się nagle coś takiego, jak 
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karnawał 


Od kadryla do mazura 
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Na salę wprowadzali damy na im- 
prezach publicznych panowie z komi- 
tetu balowego. U wejścia rozdawano 
ręcznie malowane karnety do zapisy- 
wania tańców. Komitetowi prezento- 
wali wszystkich mężczyzn paniom. 
Wtedy wszyscy obecni uważali się za 
znajomych, chociaż nie pamiętało się 
nazwisk. Z uwagi na to rozsyłano za- 
proszenia ostrożnie, tylko osobom po- 
leconym przez członków komitetu. 


Zjawienie się po północy było Źle wi- 


dziane. 

Publiczny bal stanowił niejako lo- 
terią. Można było zawrzeć masę zna- 
jomości i bawić się świetnie, ale moż 
liwe też było „pietruszkowanie". U- 
ważały je panny za wstyd nie do znie- 
sienia, a nie wypadało samej starać 
się o dansera, 


Rozpoczynał wielkie bale polonez. 
„Egzaminem* dla pań pod względem 
powodzenia stawały się zwłaszcza 
tańce angażowane: kadryl, mazur, lan- 
sjer, kotylion. Aranżowano tańce ko- 
mendą francuską. Wdzięcznie przed- 
stawiał się lansjer. Pary ustawiały 
się w kwadrat, dobierając sobie towa- 
rzystwo i wykonywały rozmaite figu- 
ry, których punktem kulminacyjnym 
by? „ukłon królewski“. Powolne tem- 
po lansjera przy stylowej muzyce 
i długie pauzy między figurami, za- 
nim je wszyscy wykonali kolejno, da- 
wały czas do flirtu. Kadryl zaś koń- 
czył się szaloną galopadą. 

Kotylion (walc z figurami) przynosił 
niespodzianki. Ogólne i  owobiste. 
Rozdawano np. kapuzy z różmokoloro- 
wych bibułek i pary dobierały się do 
koloru. To znów panny pojawiały się 
z wielkimi motylami na głowie, a męż- 
czyźni z siatkami w ręku, lub też za- 
rzucano wędki przez Ściankę papiero- 
wą i chwytano tancerzy. Panowie o- 
fiarowywali paniom bukiety — zazwy- 
czaj wyraz sympatii i adoracji. lm 
większy bukiet tym gorętsza miłość, 
która nierzadko prowadziła do ofta- 
rza. Panny przypinały mężczyznom or- 
dery, korzystając z jedynej możności 
wyboru. 


Tańce narodowe: mazur, Krakowiak, 
oberek, w niektórych okolicach kuja- 
wiak, pełne rytmu i tycia, poruszały 
często i „Starą gwardię". Mazura nie- 
raz starsi piękniej tańczyli niż młodzi. 
Sposobność do wykazania indywidual- 
ności dawały figury mazura, jak 
„zwodzony“, „odbijany*, Do „białego 
mazura”, kiedy późny błękitny ówit 
malował okna, stawali już tylko nie- 
liczni amatorzy tanecznych zawodów. 


(mg). 


piasek między tryby maszyny, albo 
jak zgrzyt żelaza po szkle w harmo- 
nijne tony sonaty, Z drugiej znowu 
strony — jakim prawem ten czo- 
wiek bada ją jak sędzia śledczy? Ja- 
kie prawo ma do tego? Kto go upo- 
ważnii? 


A Fred, idąc krokiem miarowym 


ko'o Danieli, myślał, że uraził ją ty- 
mi niepotrzebnymi s'owami. I bylby 
może sprostował odrazu wszystko i 
przeprosię ją za mimowolną krzyw- 
dę, ale coś silniejszego w nim, niż 
jego wola powstrzymywało go od 
tego. 


Oto nagle coś ciężkiego zawisło 
nad tak piękną i czystą dotychczas 
atmosferą tych dwojga ludzi, któ- 
rym się zdawa'o, że nie po to szukali 
się przez tyle czasu, że nie po to 
przeżywali tyle przykrych i niebez- 
piecznych wypadków, aby w końcu, 
gdy już dopiywali do portu, może 
jeszcze nie spokojnego i nie ostatecz- 
nego, ale w każdym razie portu — 
znowu rozejść się į ruszyć każde z 
nich w swoją samotną drogę. 


Teraz jeszcze odbywali ją razem, 
szli oto przez to pustkowie chińskie 
bok przy boku, czuli wzajemnie swo- 
ją obecność, swoją bliskość, byli ra- 
zem, a jednak coś ich dzieliło. 


Milczeli, jakby po tylu czasach 
niewidzenia się wzajemnego i po tylu 
wzajemnych tęsknotach — nie mieli 
sobie nic do powiedzenia Czy tak 
by!o naprawdę? Jakaś nić zerwa'a 
się nagle i któż wie, czy znowu uda 
ją się zawiązać z powrotem A jeśli 
uda im się to, jaki bedzie ten nowy 
stosunek między nimi? Jak on się 


u'oży? 
(C. d. n) 
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Niedziela w porcie szczecińskim — ' 


Szczecin, w styczniu 

Ulicę Zygmunta Starego od stro- 
ny Odry zamyka ciężki masyw ar- 
kad, spod których w dół ku rzece 
spływa kaskada dwóch strumieni 
schodów. W łukach arkad wisi 
mgła styczniowego poranka. Scho- 
dy wyględają jak śniegowym płasz- 


-czem pokryte lodowce. Mgła wisi 
nad Odrą, nad portem, unosi się ku 
cię/kim,  nabrzmiałym śniegiem 


chmurom delikatną zasłoną, gę- 
stniejącą w miarę odległości. Dźwig 
na Starówce jest jeszcze dobrze wi- 
doczny, dalsze — czynne i potrza- 
skane — dźwigi ledwie majaczą we 
mgle. U nabrzeży Starówki przycu- 
mowany jednokominowy statek. Po 
wstędze dymu, unoszącej się z ko- 
mina, widać, że trzyma kotły pod 
parą, gotów do odjazdu. 

W mrożnym powietrzu dzwoni ci- 
sza.. Ta cisza jest tu, blisko, doty- 


“kalna niemal jak mg?a, spokojna jak 


leżący wokół śnieg. Na stopniach 
znać wyciśnięte w białym poksadzie 
ślady kroków kogoś, kto tu był 
przede mną. We mgle opadają o- 
statnie śnieżyniki, jaśniejsze plamy 


na szarym tle to smugi dymu loko- 


motywy. W ciszy odnajduję jej 
zmęczone  sapanie, potem gwizd 
przeciągły i nagle — uświadamiam 
sobie, że nie jestem tu sam, ie w 
ciszy kżębią się dalekie i bliskie od- 
glosy tętniącego życia... 

U stóp Wa*ów Chrobrego słychać 
rozmowę przy holowniku. Z prawej 
strony, od dworca, niesie się stukot 
kół odjeżdżającego pociągu. Zza 
Odry dolatuje astmatyczne postęki- 
wanie zwalniającego bieg pociągu 
towarowego, a tu bliżej, gdzieś w 
Kanale Przemysłowym, dzwonią 
metalicznie żelazne blachy, tam da- 
lej zaś... jakby ktoś sypał miarowo, 
w regularnych odstępach czasu, du- 
że ziarnka grochu na kawał tektu- 
ry.. To gruchot zsypywanego wę- 
gla... Powietrze jest jak szkło, mo'e 
ten odgłos dolatuje tu do mnie aż z 
Kaszubskiego nabrze*a?... 

Schodzę ku Odrze. Świąteczny 
dzień znaczy rząd holowników. Jest 
„Eos“ i „Florian“ i „Żubr“. Przy 
„Indze* dwaj marynarze rozma- 
wiają po niemiecku. „Inga“ to jeden 
z holowników z radzieckiej strefy 
okupacyjnej Niemiec. Widać ich tu 
więcej. Wytężam wzrok. Tam, przy 
Wyspie Okrętowej, majaczą rzędy 


barek, a pewnie inne jeszcze, z bry- 
kietami i koksem, stoją. w porcie 
centralnym. Widywałem tam prze- 
cież całe miasteczka barek. 

Od przystanku tramwajowego 
„stódemki* ciągną ludzie grupka- 
mi... Jakieś panie, cała rodzina z 
dzieśmi, dwaj robotnicy, jakby do- 
piero co zeszli z pracy, bo spod ich 
płaszczy wyzierają niebieskie spod- 
nie robocze. Idą — przystają — 
słuchają — patrzą... 

Na przystani pasa'erskiej z „Sa- 
nu“ wyładowują na samochid górę 
mebli. Ktoś przeprowdza się z Świ- 
noujścia. Port nie świętuje, jak nie 
świętują pociągi postukujące z da- 
leka, jak myśl, co pamięta i przy- 
pomina.. 365 pracowitych dni o- 
kreślamy już tylko dwoma słowami: 
„ubiegły rok*. Z perspektywy tych 
dwu słów jakże to niewiele tych 
44.700 ton, przeładowanych przez 
port szczeciński w roku 1946, i tych 
214 statków, których burty w ciągu 
tamtego roku dotykały kamiennych 
nabrzeży szczecińskich! W pażdzier- 
niku zesztego roku miesięczny obrót 
portu wyra/ał się cyfrą dwukrotnie 
większą niż za cały rok 46-ty. A 
statków?.. statków będzie w tym 
roku chyba .ponad 1.200! Sześć razy 
więcej niż w 1946 r.l 

To „sześć razy“ nie daje mi spokoju 
Brodzę po śniegu w kierunku „Arse- 
nalu“ zajęty portową matematyką. 
Ósmego grudnia robotnicy portowi 
i dźwigi szczecińskie ustanowili re- 
kord prze adunku portowego, rekord 
oczywiście tylko tymczasowy. W dniu 
tym ręce ludzkie i stal. ramiona prze 
iadowały 6.209 ton węgla. Poprzed- 
niego dnia — 5,500, następnego — 
5,200. Liczmy przeciętnie na rok bie- 
żący 6.000 ton dziennie, to w ciągu 
360 dni będzie -ile?... 2.160.000 ton! 
Ale jeżeli od lipca do listopada u- 
bieglego roku obroty portu wzros'y 
przeszło dwukrotnie — w ciągu czte- 
rech miesięcy — dlaczegóźł w ciągu 
roku nie mia:'yby wzrosnąć dwu- 
krotnie? Na pewno wzrosną! Prze- 
cież tym trzynastu dźwigom węglo- 
wym przybędą dalsze, i taśmowiec, 
i podwoi się tych przesz'o dwa tysią- 
ce par robotniczych ramion, dźwiga- 
jacych port szczeciński. A dodać 
trzeba jeszcze tranzyt i aktywizację 
rejonu szczecińskiego, rolniczą i 
przemys*ową... Uspokajam się: plan 
na rok 1948 — owe 4500000 ton 


| przeładunku — to zadanie zupe'nie 


jrealne i możliwe do wykonania! 
Ulica Jana z Kolna wznosi się pod 
górę. Okoliczność tę wykorzystuje 
dzieciarnia do saneczkowania się 
Ja ślizgam się na zamaskowanych 
śniegiem szynach. Może już w tym 
roku będą tu, wśród ruin sterczących 
wokół, rozlegać się dzwonki tramwa- 
jów?... W każdym razie będą tam — 
na bulwarze Gdańskim, na Łasztow- 
ni, co zostala poza mną we mgle. 
Stąd już nie widać żó!tych pali, wbi- 
janych w Odrę na podpory dla mo- 
stu. „Siupy Chrobrego“ — przypo- 
mina mi się określenie z reportażu 
Koźniewskiego w „Przekroju“. Nie 
— zwyczajne pale — pod most, po 
którym pójdzie tramwaj przez Por- 
towa ponad Reglicą, do Dębu. Zbliżą 
się wówczas dwa porty szczecińskie 
— morski i lotniczy. A może wów- 
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czas do wyścigu pracy, który pierwsi | 


w marynarskim środowisku podjęli 
pracownicy Żeglugi Przybrze:nej na 
Bałtyku „Gryf“, staną także Linie 
Lotnicze „Lot“? Bądź co badź „Gryf“ 
przewiózż: w ub roku ponad 120 000 
pasażerów... 

Ale oto jestem już na nabrzeżu 
„Odra“. Od szarego masywu elewa- 
tora dwa przytulone do granitowych 
brzegów statki oddziela stalowa 
taśma rzeki. Przesuwa się po nizj, 
jak duch cicho, zgrabna sylwetka 
„Telimeny*. Czyżbym ją wywo at 
rozważaniami o „Gryfie*? 

Z czerwonego magazynu o niemal 
przeźroczystych ścianach, tak bogato 
oszklonych, dobiegają zmieszane zło- 
sy rozmów, śmiechy, jakieś turkoty 
U wejścia robotnicy drewnianymi 
topatami odgarniają śnieg, oczysz- 
czając tor do nabrzeża. Jest co praw- 
da jeszcze wcześnie, ale już niejedną 
tonę moźna by od rana za!adować, 
gdyby nie śnieg. Trzeba było czekać, 
aż przestanie padać, bo cukier to de- 
likatny pasażer, nie znosi wilgoci. 

Rozmowa z pracującymi jest krót- 
ka, bo robotnicy śpieszą się. Chcieli- 
by odrobić czas stracony. Ładowanie 
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2000 ton cukru na radziecki statek 
„Biruta“ już ukotńczono. „Biruta“ 
dymić zaczyna, gotując się do od- 
jazdu Za nia „R ew“ czeka na 3.000 
ton s odkiego .adunku Obok na „AT= 
senale“ cicho dziś, Święto. Jutro 
zacznie się praca na nowo „Chwytaki 
czterech dźwigów będą się śpieszyć, 
bo czeka je wype nienie planu, a lu- 
dzie, obsugujscy je, mają ambicję 
— taką samą w porcie jak i na tylu 
innych odcinkach naszego Życia — 
szlachetną i dumną ambicję wyko- 
nania zadania ponad normę. 

Wracam Widzę jak idący przede 
mna przechodzień u wylotu ulicy 
Jana z Kolna, skąd już można ogar- 
nać okiem port szczeciński, przystaje 
i patrzy. Syrena okrętowa huczy 
trzykrotnie Jak na pokaz holownik 
„Florian* odrywa się od brzegu i, 
zataczając zgrabny łuk, w obiokach 
pary mknie w dó. Odry, wo'any da- 
lekim rykiem syreny wchodzącego 
statku. Na nabrzeżach ludzi coraz 
więcej. Śnieg i piękna zimowa pogo- 
da — to pretekst. Szczeciniacy przy« 
szli pos'uchać odglosów portu, po- 
patrzeć na jego życie. 

Walerian Lachnitt. 


30 liat walki żydowsko-arabskiej 


Palestyna na wuikanie 


okresie wzglęĝnego spokoju wrzeć. 
Zdawałoby się, że napięcie po cby- 
dwóch stronach jest dostatecznie sil- 
ne, aby każdej chwili wykrzesać ono 
mogło iskrę, rozpalającą wojnę mię- 
dzy Żydami i Arabami, Ale czy istot- 
nie tak jest? — Obronna organizacja 
żydowska „Haganah“ wysunęła się 
znowu na czołową widownię świata. 
Jej czyonkowie już dawno mają poza 
sobą swój pierwszy występ publicz- 
ny, uzbrojeni i zorganizowani jako 
siła obronna żydowskiej Palestyny. 

Niektórymi oddziałami dowodzą, 
brytyjscy i %ydowscy oficerowie po- 
licji. Oddziaży te eskortują zagrożo- 
ne rodziny żydowskie w bezpieczne 
miejsca, formują kordony, aby pow- 
trzymać gniewnych właścicieli skle- 
pów i rolników od kontrataków na 
motłoch arabski, który spalił i obra- 
bowa? ich sklepy, wstrzymują ruch do 
obszarów niebezpiecznych oraz po- 
rządkują i obsadzają konwoje do izo- 
lowanych osiedli, nad którymi zawi- 
sła groźba oblężenia. 


działy bezpieczeństwa za noszenie 
broni, pistoletów i granatów ręcznych 
w kieszeniach. f 

Ażeby ten stan rzeczy zrozumieć, 
trzeba cofnąć się wstecz do lat po- 
przedających pierwszą wojnę świato- 
wą. Organizacja „Haganah“ została 
utworzona okożo 40 lat temu, w cza- 
sach, w których nieliczne załedwie 
kolonie żydowskie rozrzucone były w 
Świętej Ziemi, pozostającej pod pa- 
nowaniem tureckim. Każdy mężczyz- 
na chodzi} wówczas uzbrojony, a każ- 
da farma narażona była na niespo- 
dziewane napady i uderzenia rozbój- 
ników arabskich. Stróże żydowscy, 
uzbrojeni w bandolety i karabiny, pa- 
trolowali za dnia pola i pilnowah w 
nocy stodół, c 

Podczas rozruchów arabskich w la- 
tach 1920, 1922 i 1929, w których set- 
ki Żydów zostało zmasakrowanych w 
Jaffie, Hebron i Safad, organizacja 
„Haganah“ rozszerzyła się automaty- 
cznie, wchłaniając prawie każdego 
Żyda, zdolnego do noszenia broni. 

„Haganah“ rozwinęła się gwa”tow- 


zEJAGANAFEIHC istnieje 40 ist 
W Palestynię zaczyna ponownie po 


Z drugiej strony ludzie „Haganah“ | nie, Dodano jej karabiny maszyno- 
są aresztowani przez angielskie od- we, reflektory i granaty ręczne, prze- 


Natalie Turowiecka 


Ostatnia bitwa 


(Epizod sprzed trzech lat) 


Styczeń 1945 r. Głuche, coraz do- 
nośniejsze dudnienie dział. Jakby 
echo dalekich grzmotów — zapo- 
wiedź nadchodzącej burzy. Niepokój 
oczekiwania ogarnia mieszkańców 
wioski. Nadsłuchują z zapartym 
tchem miarowego zbliżania się do- 
niosłych wydarzeń. Przeżycia, jakie 
czekają tę spokojną, odciętą od wia- 
ta wieś w dolinie Prądnika — staną 
się udzialem również gromadki war- 
szawiaków, ewakuowanych tu po 
powstaniu. 

Niemcy pozornie tylko opuścili 
wioskę. W rzeczywistości okopali się 
w zachodnim zboczu wawozu, panu- 
jąc stąd nad wsią w dolinie. Mają 
również w swym ręku obydwa wy- 
loty wąwozu. Tymczasem — pewnej 
ciemnej, cichej nocy — niewielki 
oddział radziecki (awangarda wiel- 
kiej armii) spuszcza się na dno wą- 
wozu, w samo serce wsi, w sam Śro- 
dek sił nieprzyjacielskich; "zajmuje 
szereg chat... 

Skoro świt — zaczyna się piekło: 
gwałtowny obstrzaż niemiecki. Caly 
wąwóz napełnia się świstem i hu- 
kiem. Gdyby Niemcy mieli ciężkie 
działa, obriciliby wszystko w perzy- 
nę. Wybuchom pocisków wtóruje 
zajadże terkotanie karabinów ma- 
szynowych od strony zachodniego 
zbocza. To Rosjanie z niezwykłą od- 
wagą poszli „poszukać Germańców” 
tam, w górze. Jednak'e Niemcy, 
rozzuchwaleni ma'ą liczba. przeciw- 


mika (szczęśsiem, nie zdawali sobie 


sprawy, jak mało!), przenieśli się z 
dalszej linii okopów do bliższej — 
dotąd niezajętej, gdzie przyjmują 
żołnierzy radzieckich niespodziewa- 
nym ogniem. Cała wieś wsłuchuje 
się z niepokojem w tę strzelaninę. 
Niemców jest trochę za dużo w oko- 
licy — żolnierzy radzieckich za ma?o. 
Gdyby ci ostatni wycofali się z wio- 
ski, Niemcy spełnią swą potworną 
grożbę: spalą wieś i wymordują 
mieszkańców. 

Ale Rosjanie nie myślą o odejściu. 
„Nas wkrótce będzie więcej — mno- 
go — mnogo* — zapewniają. 

Tymczasem Niemcy przysuwają 
się bliżej krawędzi wąwozu. Ob- 
strzał się wzmaga.  Rozmieszczeni 
po chatach warszawiacy, dodają od- 
wagi miejscowej ludności. Sami 
przeszli już twardą szkożę. Dla nich 
śmiercionośne pociski — to nie 
pierwszyzna. To nawet bagatelka w 
porównaniu z tamtymi, które prze- 
latywały im niegdyś nad g*ową. Co 
prawda, istnieje jeszcze jedna po- 
ważna różnica: w Warszawie trzeba 
było bomby lotniczej lub pancernego 
działa, by rozwalić wielopiętrową 
kamienicę, tu lada granat wystarcza, 
by dokonać spustoszenia. 

Rankiem drugiego dnia — jakieś 
nieokreślone wieści, jakieś szepty — 
jak iskra po drucie, przebiegają od 
| chaty do chaty. C  sięgdzieśstaża— 
na coś się zanosi — co i gdzie, 

dokładnie nie umie powiedzieć. 


czy 
nikt 


Coż jednak wisi w powietrzu. Nie- 
jasne przeczucie niebezpieczeństwa 

Na pozór nic się nie zmieni”. 
Niemcy prażą ogniem z góry. Ro- 
sjanie trwają w dolinie. 

„Wsio budiet haraszo* — zapew- 
niają Rosjanie. j 

Chłopi z bijącym sercem patrzą 
na wschód lub też nieufnym wzro- 
kiem mierzą zalesione zachodnie 
zbocza. Czy to stamtąd płyną te nie- 
uchwytne złowrogie prądy? Docie- 
rają do serc, wywołując nagły, nie- 
wytrumaczony lęk. 

Chłopi mają w pogotowiu zebrany 
cały swój dobytek — żywy i martwy 
inwentarz; na wszelki wypadek. 

Wygnańcy z Warszawy nie mają 
do stracenia nic — prócz życia. Nie 
pierwszy raz są w ogniu walki. Ale 
nigdy tak nie pragnęli przetrwać — 
jak teraz właśnie, gdy świta nadzie- 
ja lepszego jutra, gdy koniec po- 
wszechnej udręki staje się bliski... 

Co przyniesie ta jeszcze jedna 

itwa? Cokolwiek przynieść miała 
czują, że będzie dla nich ostatnią... 

Cały dzień trwa dziwna niepew- 
ność, dziwny niepokój. © piinocy 
różowe blaski padają na okna chat. 
Zima rozpościera się nad wsią. 
Gdzieś się pali. Uciekać?! — Nie! 
Bo i po co? Wszędzie czyha zguba — 
w ciemnościach nocy, w łunie ognia, 
w błyskach pocisków... Lepiej już 
zginąć we własnym swym domo- 
stwie. 

Ale to dopiero początek koszmar- 
nych wrażeń. Sżychać warkot samo- 
lotów. Tylko warszawiacy wiedzą, 
co on oznacza. Znają ten dówięk 
aż nadto dobrze. Tyle razy próbo- 

| wali ujść przed nim — ale nie było 
| sposobu, dosięgnz* ich wszędzie, ten 
.zzowrogi warkot niemieckich silni- 


ków, poprzedzający śmierć i znisz- 
czenie. Dosięga ich nawet i tutaj: 
bżysk — detonacja — jedna — dru- 
ga — trzecia.. Chwieją się chaty, 
jak płomień na wietrze. Zdaje się, 
że wszystko wokćł się wali... nie ma 
nawet gdzie uciekać... I znów cisza. 
Na wszystko spada zasłona nocy. 
Siedzą po swych chatach — tych 
jeszcze  nienaruszonych, czekając 
ranka, wsżuchując się w ciszę. Dziw- 
ną, raptowną ciszę, nie mniej prze- 
rażającą od póprzednich wybuchów. 
Wstaje dzień. Jasne słońce oświeca 
świeże  pobojowisko dymiące 
zgliszcza kilkunastu chat — kilka 
potężnych lejów na drodze — i tłu- 
my, wyległych przed chaty wieś- 
niaków. 

Szosą maszeruje wojsko — ra- 
dzieccy żożnierze.. Jest ich wielu, 
wielu — niezliczona ilość... Idą na 
zachód: Niemcy odeszli. 

Noc ubiegła była nocą przełomo- 
wą. Poprzedniego ranka Niemcy 
odebrali wiadomość 0 posiłkach, 
idących od Olkusza, wiodących cięż- 
kie działa. Powychodzili gdzie nie- 
gdzie z okopów. Podpalili szereg 
chat — w krwawej, zaciętej walce 
z żołnierzami radzieckimi. 


I gdy sytuacja była naprawdę 
groźna, przyszły wieści inne: pod 
naporem wielkich sił radzieckich 
padł Kraków z jednej, a Olkusz z 
drugiej strony. Niemcy, pragnęcy 
złapać w potrzask Rosjan w dolinie, 
z kolei sami znaleźli się w potrzasku. 
Ratowali się ucieczką  rzuciwszy 
kilka bomb na odchodnym. 

W wiosce — wygnańcy warszaw- 
scy ściskają twarde dłonie swych 
towarzyszy — wiejskich gospodarzy. 

Ostatnia bitwa, której byli świad- 


chowywane w  arsenałach osiedli, 
Wyćwiczono oddziały żączności i za= 
opatrzenia. 3 r 

Potem nadeszła rewolucja arabska 
1936—1939 r. Szybko posuwające się 
i napadajęce z gór bandy powstańcza 
chwytaży i znosiły drobne oddziały, 
wojsk angielskich, Zawiązała się wów 
czas nowa spółka. Armia angielska 
i „Haganah“ rozpoczęły wsp‘ine 
działanie, 


Kapitan Orde Wingate, późniejszy, 
sławny przywódca Chindit, sformo< 
wał pierwsze t. zw. specjalne oddzia< 
ły nocne. Jego mieszane żydowsko+* 
brytyjskie siy biły Arabów na wilasa 
ną rękę. Wingate stał się bohater 
żydowskim i gdy umarż Żydzi nazwali 
pewien las jego imieniem. 

Gdy powstanie arabskie wygasło, 
Anglicy rozwiązali ową spółkę bez 
„zwracania uwagi -na skargi żydow* 
skie, W latach wojennych aresztowas 
li nawet tych ludzi „Haganah“, któt 
rych złapali z bronią. Żydzi skarżyli 
się często, że broń tą otrzymali od 
władz angielskich dla samoobrony. 
Rozżaliżo ich to do reszty. Wybuchta 
formalna wojna przeciwko polityce 
angielskiej, ograniczającej imigracjęj 
— i chociaż „Haganah“ zgodziła się 
na zawieszenie broni w czasie roz- 
prawy z Hitlerem, terrorystyczna 
grupa „Stern“ likwidowa”a angieł- 
skich policjantów i wysadzała budyn: 
ki w powietrze. Wówczas w'adze bry+ 
tyjskie zadecydowały, że nie mogą 
ponosić ryzyka powstawania ruchu 
oporu na ich tytach. 

Giówną kwaterą org. „Haganah“ 
w Jerozolimie jest podobny do for- 
tecy budynek Agencji Żydowskiej w 
5-ej alei króla Jerzego. 

Ocena sił org. „Haganah'” jest róż 
na, lecz prawdopodobnie wynoszą 
one jakie 50.000 ludzi. Posiada ona 
znaczne zaopatrzenie we wszystkie 
typy nowoczesnej broni, za wyjęte 
kiem artylerii polowej i czożgów. — 
Ciężkie, dobre moździerze wyrabia- 
ne są w tajnych fabrykach i rozdzie- 
lane między „arsenaży* osiedli, fa- 
bryk i publicznych budynków. - Od- 
dziaży łączności z nowoczesnym ekwi- 
punkiem radiowym zostały rozszerzo- 
ne. W ręku organizacji znajduje się 
również nieograniczony cywilny ma- 
teriaż transportowy, stojący do dyspo- 
zycji dla celów rekwizycyjnych „Ha- 
ganah“ dysponuje także ludzką rezer- 
wą techniczną, tak nieodzowną w no- 
woczesnej armii, 

Gdy podczas ostatniej wojny Anglis 
cy zgodzili się na sformowanie ży- 
dowskiej brygady, zgłosiło się do niej 
tysiące ochotników, Wielu innych 
pełniło służbę w dokach i kompaniach 
zaopatrzeniowych na pustyni i we 
Włoszech. Każdy żołnierz 8-ej armii, 
który ich spotkał, musi stwierdzić, 
że walczyli odważnie i z doświad- 
czeniem. Inni zostali wybrani do nie- 
biezpiecznych misyj spadochronowych 
poza liniami w Krajach arabskich f 
na Bałkanach. Niektórzy z nich, wią} 
cznie kobiety nie wrócili. BR; 
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Wtorek, 20 stycznia 1948 r. 

Katolicki: Fabiana 

Słowiański: Zdobys'awa 

Wschód słońca: 8.02, zachód: 16.20; 
wschód księżyca: 11.22, zachód: 1.25. 
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BYDGOSZCZ 


Oddziaż miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 
Arkadami), tel. 24-29. 


Strażnik udaremnił 
włamanie 

(mi) W nocy z dn. 18 na 19 bm. do 
piwnic przy Al. 1 Maja 69, gdzie m'e- 
szczą się magazyny „Pogoni“ 
Przeds. Ochrony Miena zdołali 
włamać się dwai złodzieje. Dzięki 
czujności strażnika nocnego, który 
zauważył podejrzane szmery i natych- 
miast wszczął alarm ieden z włamy- 
waczy został uięty. Drugi zdołał 
zbiec. Przy schwytanym znaleziono 
łomy i wytrychy. 


„Bal Akademicki organizowany 
przez AZS UMK w Toruniu od- 
będzie się w Bydgoszczy w sa- 


lach BTW, przy ul. Floriana 6 w 
dniu 25 bm. Początek zabawy o 
godz. 19. 


Kupców Samodzielnych 
w Bydgoszczy 

. W środę, dnia 28 bm o godz 1830 
w dużej sali Resursy Kupieckiej od- 
będzie się doroczne walne zebranie 
Zrzeszenia Kupców Samodzielnych 
w Bydgoszczy z. następującym po- 
rządkiem obrad: 

1. Zagajenie i powitanie gości, 2 
Odczytanie protokółu z. ostatniego 
walnego zebrania, 3 Sprawozdanie 
ustępującego zarzedu: a) sekretarza, 


'b) skarbnika, c) komisji finansowo- 


gospodarczej, d) prezesa, 4 Sprawo- 
zdanie komisji rewizyjnej, 5 Dysku- 
sja nad sprawozdaniami, 6 Uchwa- 
lenie absolutorium dla ustępującego 
zarządu, 7. Wybory uzupe'niające 


LUSTROWANY KURIER r©' 


constrzykiem w sobotę 24 stycznia 


rozpoczną się uroczysłości 


"trzeciej rocznicy Kaka W m. Bydgoszczy 


Data wyzwolenia Bydgoszczy jest wiceprzewodniczący MRN-u, oraz 
sporna: komunikat radziecki wymie- | przedstawiciel wojska. Przewidziane 


nia 23 stycznia jako dzień oswobo- 
dzenia, a faktycznie miasto było 
wolne dopiero 28 stycznia. 

Na konferencji u Prezydenta mia- 
sta zebrani przedstawiciele wladz, 
organizacji i prasy uzgodnili, że w 
tym roku obchód trzeciej rocznicy 
wyzwolenia rozpocznie się capstrzy- 
kiem w sobotę 24 bm, a zakończy u- 
roczystą akademią w niedzielę dnia 
25 bm. Aby sobotni capstrzyk mia: 


__|charakter szerszej manifestacji, ko- 


mitet uczczenia rocznicy wzywa 
związki zawodowe, stowarzyszenia i 
delegacje 
wzięcia udziau w capstrzyku Zbiór 
kę delegacji wyznacza się na Sta- 
rym Rynku na godz. 6 wieczorem. 
Akademię niedzielną zagai Prezy- 
dent miasta Twardzicki. Przemówi 


poza tym w imieniu spo'eczeństwa . 


m odzieży szkolnej do | 


jest przemówienie przedstawicieli 
Armii Czerwonej. 

W części artystycznej wystąpi 
orkiestra Polskiego Radia oraz ar- 
tyści Teatru Miejskiego Prezydent 
miasta wyda specjalną odezwę do 
ludności w sprawie udziału w uro- 


SKI 


czystościach i flagowania miasta! 
Fabryki, przedsiębiorstwa i szko y 
powinny zorganizować z okazji rocz- 
nicy pogadanki, na które prelegen- 
tów może dostarczyć wojsko. W tej 
sprawie należy zgiosić zapotrzebo- 
wanie na prelegenta w Komendzie 
Miasta, tel 29-74 do dnia 20 stycznia 


wiącznie - 


Nie ma kary bez winy 


BYDGOSZCZ (re). Przed Sądem 
Okrsgowym w Bydgoszczy odpowia- 
daży Herta Durowa i Eleonora Wit- 
kowska za odstępstwo od narodo- 
wości polskiej. 

Pierwsza z nich już w kwietniu 
1940 r. złożyła władzom niemieckim 
odpowiedni wniosek i po wykazaniu 
się chlubnymi referencjami, została 


Fundusz na budowę TEATRU 


w Bydgoszczy powięKksza się stale 


Ofiarno.ć spo'eczeństwa m Byd- 
goszczy na rzecz budowy gmachu 
teatru nie ustaje. I tak zamiast Èy- 
“czeń imieninowych dla naczelnika, 
pracownicy 2 Urz Skarbowego wy- 


kupili  cegie'kę, kierownik Okr 
Oddz Spożywczego „Spoem' Jan 
Warzykowski wpaci 1 tys z, a 


Okr Oddz „Spo'em'* 10 tys zamiast 
życzeń noworocznych. Bank Zw 
Spóek Zarobkowych ofiarowa: ne 
teatr dość poważna kwotę 20 tys z 
Prezydent miasta wyraził Dyrekcji 


Banku serdeczne podziękowanie. 

Szlachetne współzawodnictwo w 
sk'adaniu. funduszów na budowę 
teatru rozwija się również w dal- 
szym 'cisgu i tak pracownicy Miejs 
Zak adu Zaopatrywania ofiarowali 
ca odzienny zarobek na ten cel i 
wzywaja pracowników: 1. Spó dz 
Prac Miejskich, 2 „Miynów Czyż- 
*wówko, Okole i Kenzera, 3 PCH 


Dzia!u Spożywczego do kontynuo- 


vania lańcucha ofiar 


Obrady nad gospodarowaniem 


majątków państwowych 


W Bydgoszczy odbył się w ostat- 


'zagospodar.wanie w ramach ustalo- 


w'adz zrzeszenia, 8 Wybór 3 cz'on- | nich dniach grudnia zjazd administra- nego preliminarza budżetowego. Bar- 


ków pocztu sztandarowego, 9 Wy- 
bór 9 czonków sadu polubownego, 


edy i buchalterów maiątków pań- 
'stwowych pod administracją zarządu 


dzo cenne były uwagi insp. Zarządu 
Centralnego p. Hanysza, który na pod- 


10. Wybór 3 cz'onków komisji rewi- | okręgowego Państwowych Nierucho- | stawie kilkumiesięcznei inspekcii na 
zyjnej, 11 Uchwalenie wniosku za- | mości Ziemskich. Dyr. mgr Bereziń- | terenie Pomorza wskazał na braki w 


rządu co do zmian statutowych, 
Uchwalenie preliminarza budżetowe- 
gó zrzeszenia, 13 Wolne g'osy i 
wnioski, 14 Zamknięcie walnego ze- 
brania. 


Środy litera: kie 


Nad „Panem 


, Każdy „powrót“ do „Pana Tadeu- | 
sza“ przynosi ze sobą objawienie rze- į 


czy dotąd n'edostrzeżonych, vozwala 
na otwarcie nowych, nieprzeczutych 
perspektyw. Bo „nieśmiertelność „Pa- 
na Tadeusza* — to . nieśmiertelność 
którą książka ta iest 
wypełniona od poczatku do końca“ — 
p'sze prof. Wacław Borowy. — „Mo- 
że nam się czasem wydawać, żeśmy 
tę pozycię wyczerpali. Ale oto zda- 
rza się, że ktoś recytuie jakiś frag- 
ment i ze zdumieniem odkrywamy, 
że są tam bogactwa, których pełni i 
świeżości ieszcześmy jak gdyby nie 
dostrzegli“. 


Stąd też każde nowe pokolenie kry- 
tyków wraca do twórczości, zdawà- 
łoby się tak już bez reszty „odczy- 
tanej"” — jak np. Mickiewicza. Usiłu- 
je ią rozumieć w ramach ne tylko e- 
poki historycznei — ale w niemniei- 
szym stopniu — dzisieiszęi. Jak dzi- 
s'aj patrzymy na „Pana Tadeusza“? 


Tak właśnie w pewnei mierze moż- 
nąby nazwać arcyciekawą prelekcię 


"dr. Wacława Kubackiego (Poznań) 


na ostatniej „Środzie literackiej". Dr 
Kubacki, jak rzadko kto, predestyno- 
wany jest do zabrania głos” na ten 
temat. Pamiętamy przecież iego świet- 
tematy mic- 
kiewiczowskie, rozsiane po prasie 
literackiej (Twórczość, Odrodzenie, 
Kuźnica); w bież. n-rze „Odrodzenia“ 
natknęliśmy się z newnoścą n° „Spo- 
wiedź Klucznika”. Kuback* w naibliż- 
szym czasie oddaje do druku trzv to- 
my studiów literackich, w których 
problematyka mickiewiczowska zaj- 
mować będzie nie ostatnie miejsce. 
To co usłyszeliśmy w minioną środę 


12 | ski otworzył zjazd i w swoim prze- | dotych:zasowym 


mówieniu nawiązał do wytycznych 
gospodarowania sformułowanych 
przezimin. Dąb-Kocioła, na 1) zaopa- 
trzenie miast w chleb, 2) eksport, 3) 


Tudeuszem” 


— stanowiło fragment jednego z to- 
mów. A 

Postawa dr .Kubackiego wobec „arz 
cytworu“ Mickiewicza iest bardzo ty- 
powa dla epoki, odkrywaiącei w 
twórczości naszego genialnego roman- 
tyka — wartości klasyczne, poszuku- 


gospodarowaniu. 

Po tych uwagach wygłosili przemó- 
, wienia inspektorzy Rayzacher, Żar- 
ski, Siemiontkowski, kierownik rach.- 
rolnei Wałdowski, i nacz. inż. Remi- 
szewski. Sprawozdanie ze ziazdu w 
Szczecinie złożył zast. dyr. inż. Che- 
mi. 

Na zakończenie dyrektor podał do 
wiadomości, że okręg poznański przy- 
stąpił do współzawodnictwa w pracy. 
Okręg bydgoski przyiął ogólne wez- 
wanie i również podejmie tę akcję 


Zasłabł nagle 
BYDGOSZCZ (ef) Wczoraj w 
dzinach popo'udniowych zas 'ab! 
gle przy ulicy Grunwaldzkiej 


go- 
na- 


di: 
o-| 


iącej najbardziei Ścisłych związków skutkiem ataku żo%sdk3 22-letni 


zaliczona do rasy wybranej. Przed 
Szdem Durowa usiłowała bezsku- 
tecznie wykazać swoją niewinność 
i powoływała się na rzekome szy- 
kany i represje ze strony Niemców. 
Obrona oskar'onej, nie poparta żad- 
nymi dowodami, nie przekonała 
Szdu, który skazał Durową na 
18 miesięcy więzienia. 

Podobną zbrodnię pope!niła i druga 
z oskar'onych. Powolując się na 
„ojczysty język niemiecki* i fakt 
uczęszczania do niemieckiej szkoly 
powszechnej, Witkowska przekonała 
Niemc'w o swojej lojalności i otrzy- 
mała upragniony wykaz. Jak to wy- 
kaza? przewód sądowy, Witkowska 
nie grzeszyła zbytnią inteligencją 
i posiadała małe wyrobienie obywa- 
telskie. Biorac pod uwagę jej niski 
stopień umysłowy i brak orientacji, 
Sd skaza} Witkowską na póź roku 
więzienia. 


Okchód gwiazdkowy 
chóru „Harmonia“ 
BYDGOSZCZ (iza). Chór „Harmo- 
nia* urządził w sali p. Magdziarza 
przy pl. Piastowskim swój tradycyj- 
ny obchód gwiazdkowy. Na uroczy- 
stość przybyli patron chóru ks. Bar- 
toszyk, zast. dyrygenta prof. Małecki, 

p. Edm. Ronspies i inni, 

Po zagajeniu uroczystości i powi- 
taniu zebranych przez prezesa p. Fa- 
leńczyka oraz wspólnym odipiewa- 
niu kolęd, głos zabrał ks. Bartoszyk, 
przedstawiając znaczenie opatka 
jako symbolu miłości bliźniego 


i zgody. Z kolei odbyło się zydocięcć 


wienie „Jasełki*, wykonane przez 
dzieci wdw i inwalid^w wojennych 
w re'yserii p. U. Kilichowskiej. Bar- 
dzo bogaty program  urozmaiciły 
wiersze A. Ska?eckiej, W. Kluczkow - 
skiej, A. Millerówny, K. Stasiak''w- 
ny, K. Kwiatkowskiej, M. Betk5wny 
i D. Gałszkówny. Utwór na forte- 
pianie wykonały siostry Irena i Łu- 
cja Każmierczyk*wny. W duecie 
śpiew wykonały bardzo udatnie 
S. Byner”wna i W. Waliszewska. 
Pigkne kolędy śpiewali: J. Siuda, 
Fr. Falencik, Tuptanowski i Szu- 
miński. 

Nie możemy pomineć gry solowej 
na fortepianie p. Sujkowskiej i pięk- 
nej deklamacji H. Grzekówny. Na 
niemniejszą uwagę zasługują popisy 
dzieci, które występowały jako mali 
i wielcy marynarze przy akompania- 


twórczości autora „Pana Tadeusza" 
z prądami poćtyck mi i intelektualny- 
mi 18 wieku. 

Spoirzenie dr. Kubaskiego a Pana 
Tadeusza* przyniosło pełny obraz 
niedocenionych a niezaprzeczalnych 
wpływów poetyki Delille'a na kształt 
poematu opisowego, do iakiego moż- 
naby „Pana Tadeusza" sprowadzić. 
Nadzwyczaj ciekawe i ścsłe wywody 
prelegenta o ośrodku  humanistycz- 
nym peizażu. o mitologizowaniu przy” 
rody i — na odwrót — naturomorfiz= 
mie ludz, sposobach ożywiania krai- 
obrazu. odsłoniły mechanizm twórczo- 
ści Mickiewicza. działalacezo w zu- 
pe!nei zgodzie z klasycznymi zalece- 
n'aml. 

Nie sposób zdać tutai sprawę z ca- 
tości pasionującego odczytu dr. Ku- 
backiego, u którego każde 'zagadnie- 
nie znaiduie zawsze własne. samo- 
dzielne, często Śmiałe uięce. Ta śmia- 
łość, z iaką współczesny uczony pod- 
chodzi do dzieła, na które patrzymy 
przede ‘` wszystkim -ijako na arcytwór 
piękna, naiczystszei poezji, działaia- 
cei nieodmienn'e przy każdym zet- 
knięciu — budzi czasami pewne wew- 
nętrzne opory, potrzebę dyskusii. 

Ale to przecież ieden z naiważniei- 
szych warunków każdego postaw enia 
sprawy: wywołać niepokój, pobudzić 
do myślowego wysiłku, wywołać po- 
ruszenie umysłów! mit. 


RAZA 
Sannaa 


botnik Jan Sadka, zamieszkay aes | mencie fortepianowym prof. Maesc- 
ul. Filareckiej. kiego. Do krakowiaka z figurami 

Nieszczętliwym zaopiekowa? się le- | akompaniował 13-letni R. Komasa. 
| karz Szpitala Miejskiego na Bielaw- Następnie dzieci odegrały skecz pt. 


kach. 
a 


Technicum TUR orenantzuje 
naukę wstępną dla 
metalowców i handlowców 


(mi) Technicum TUR w Bydgoszczy |- 


uruchamia z dniem 1. 2. br. klasę 
przygotowawczą dla metalowców i 
“klasę: przygotowawczą dla handlow= 
ców z dzedziny organizacji przedsię- 
biorstw. Wszyscy zainteresowani ab- 
sołwenci kursów mistrzowskich i cze- 
ladniczych oraz handlowych publicz- 
nych szkół zawodowych mogą se 
zgłaszać w sekretariacie szkoły ulica 
Konarskiego 2. Jak nas informuią licz- 
ba mieisc iest ograniczona i dlatego 
też kandydatury należy zgłaszać bez- 
zwłoczn e. 


Z APROWIZACJI 


Przydziały dla kołejarzy 


Pracownikom PKP posiadającym 
karty MK spółdzielnie wydadzą wz 
norm wskazanych na kup. prac. nr 25 
i 26 oraz C nr 9 konserwy wieprzowe, 
a na kup. D nr 26 i 27 konserwy 
końskie. 


„Cieszy się Hanusia*. 


Chór pod kier. prof. Małeckiego | ną 


od piewa? kilka kolęd. 
Drugą część wieczoru wypełni* 


TEATR MIEJSKI — Dziś we wto- 
rek i jutro w środę „„Świerszcz za ko 
minem“ grany stale przy wype nio- 
nej widowni. i 


KINA — Pomorzanin: As wywia- 
du, Polonia: Skarb Tarzana, Orzeł: - 
Podejrzenie, Wolność: Ciche wese- 
le, Gryf: On czy ona, Baityk: Kop- 
ciuszek. 


DYŻURY APTEK do 24 bm. — 
Pod Niedźwiedziem, ul Niedźwie- 


dzia 11 (tel 16-53), Przy Bielawach, 


Al 1-go Maja 91 (tel 23-61). 


DYŻURNY LEKARZ KOLEJOWY 
dnia 21 bm dr Suwiński, Al. 1 Ma- 
ja 22. 


POGOTOWIE PRZECIW- 
WENERYCZNE — w lokalu Po- 


nr 16 i przy ul Podwale 15 (wej- 
ście z placu Kościeleckich) — czynne 
ca?ą noc. $ 


Komenda Miasta MO 23-47 — Pogo- 
towie Ratunkowe 10-00. — Straż Po- 
zarna 29-70. — Międzymiastowa 00. 
Postój doro'ek samoch. 36-55. 


POLSI E DE ES a 


Środa, 21 stycznia 1948 r. 


600 Progr og-polski, 915 Progr. 
lokalny, 1040 Progr og -polski, 1450 
Kursy radiowe dla nauczycieli — 
rozwój czynno”ci i funkcji umysło- 
wych niemowlęcia, 15 00 Przegl pra- 
sy, 1510 Progr og -polski, 15 50 
Chwila muzyki, 1600 Progr og -pol- 
ski, 1825 Konc życzeń, 1845 Progr 
og -polski, 2245 Georges Boulanger 
— pyty, 2300 Progr. og -polski, 
2400 Zak audycji 


4109009909000604064000400006006010000004409000900000460R0050RKUK5EKKUNGO 


„Środa Literacka" 
o twórczości Wyspiańskiego 


(mi) Zapowiedziana przed miesią- 
cem „Środa literacka“ poświęcona 
Wyspiańskiemu została wtedy odwo- 
łana z powodu choroby  prelegenta. 
Prelekcia odbędzie się jutro. Autor 
studium o „Weselu” pt. „Wyspiański, 
poeta — malarz“. prof. dr Tadeusz 
Makowiecki przedstawi słuchaczom 
swoje spojrzenie na „Wesele“. Będzie 
to wynik ostatnich iego badań nad 
twórczością Wyspiańsk ego. 


Konferencia szkoleniowa 
w Starostwie Powiatowym 


BYDGOSZCZ (re) W dniu wczoraj- 
szym odbyła się w sali Starostwa Po- 
wiatowego I konferencja szkoleniowa 
dla członków Prezydium R. N. i prze- 
wodniczących komsii oświatowej, 
kontroli _poł. finansowo-budżeto- 
weji. Na konferencji tej wygłoszona 
5 referatów. Wicestarosta p. Kraw= 
czewski omówił zdobycze Polski Lu- 
dowej na tle ustawodawstwa polipco- 
wego, a prof. Łukasik poruszył pro- 
błem autorytetu Rad Narodowych i 
ich członków. Dalsze referaty wygło” 
sili: insp. Chmielecki — oświata szkol- 
i pozaszkolna, dr Wnuk — Wiei- 
skie Ośrodki Zdrowia i p. Fischer — 
problem komunikacii a dobrobyt kraju 


gwiazdor, rozdając paczki. i obywatela. 


a 


Na fati dnia 


Nie stac przy drzwiach 


Bydgoszcz miasto o starych trady- | musiał przeprowadzić „naukę“ wcho- 
ciach. Społeczeństwo bardzo staran-| dzenia do kościoła. Drobną rzecz, a 
nie zachowuijące zwyczaje dni Świą- jednak uniknęłoby się niepotrzebnego 
tecznych i niedzielnych. Tradycyinie ścisku przy drzwiach i ludzie nie 90- 
przy koścołach w czasie nabożeń- trzebowaliby stać z odkrytymi głowa- 


stwa koło drzwi ścisk i tłum, pobożni 
ludzie stoją na deszczu, wietrze i 
chłodzie. A zairzyjmy do kościoła? 
Od połowy koścół jest niekiedy 
wolny. Ludziska są tak „skromni i 
wstydliwi” (mowa tu o mężczyznach), 
że boią się weiść do kościoła i stoią 
przy drzwiach, tworząc zator. Pod- 
pierają kolumny, na, których spoczy- 
wa chór, tak, iak gdyby nie wierzyli 
w to, że i bez ich pomocy chór się u- 
trzyma i nie spadnie modlącym się na 
głowę. Nadzór kościelny chyba będzie 


mi na zewnątrz. 
Jedna z naszych Czytelniczek za* 


pytuie, czy nie byłoby wskazane, a=. 


żeby przez kilka niedziel był . „jakiś 
porządkowy, starszy i taktowny — u= 
brany w komżę, któryby regulował 
ruch i nauczył biednych i wstydli- 
wych mężczyzn oraz chłopców wcho- 
dzić do kościoła* i to bliżej głównego 
ołtarza. Nie wydaje nam się to «o- 
nieczne. Mamy nadzieję, że kilka ape- 
lizze strony prasy do rozsądku katoli- 
ków, a wszyscy zmieścimy się w koe 


|ściele. (em) 


gotowia Ratunkowego, ul Pomorska © 


NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY, — 
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„Lipa” a nie boks! 
Co na to PZB? 


W ub. niedzielę na pierwszy plan 
imprez sportowych wybijały się 
trzy bokserskie spotkania między- 
okręgowe, mające podobno mieć po- 
ważny ciężar „gatunkowy. Na ringu 
spotkały się reprezentacje Wybrzeża 
z Pomorzem, Śląska z Warszawą 
i Poznania z Łodzią, a więc wszyst- 
kie prawie czołowe okręgi bokser- 
skie w Polsce. Dojść miało do kilku 
arcyciekawych pojedynków i opinia 
sportowa całej Polski oczekiwała 
wyników tych spotkań z niewątpli- 
wym zainteresowaniem, które po za- 
poznaniu się z niedzielnymi wyni- 
kami przerodziło się niestety w 
przykre rozczarowanie. 

Wszystkim wiadome było, że w 
Gnieżnie rozpoczyna się treningowy 
obóz przedolimpijski i niektórzy 
pięściarze już tam zjechali. Mimo to 


prasa sportowa, która na pewno za- | 


reprezentacji okręgowych. Oóż jed- 
nak ujrzeliśmy na ringu? Gdańsk 
wystąpił bez Sowińskiego, Kudła- 
cika, Chychły, a być może nawet 
wartościowy rezerwowy  Gołyński 
miał nadwagę. Pomorze wystąpiło 
bez Kruży, Baranowskiego II, Wik- 
lińskiego, Cebulaka i Stockiego, a 
Baranowski I miał nadwagę. Wspom- 
nieć też trzeba, że w kategorii śred- 
niej Pomorze nie miało zawodnika. 
Warszawa wystąpiła bez Sobkowia- 
ka, Czortka i Kolczyńskiego. Łódź 
prawie calkowicie wystąpiła z dru- 
gim garniturem. Jedynie Poznań 
wystąpił prawie w najsilniejszym 
składzie i poszedł w jego Ślady 
Śląsk, chociaż nie możemy pochwa- 
lić przesunięcia Bazarnika do kate- 
gorii piórkowej. 

W tej sytuacji zadać sobie musimy 
jedno zasadnicze pytanie: Jaki cel w 


czerpnęła swe wiadomości z miaro- tym? Jaki sens ma organizowanie 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


nieodzwierciedlające stosunku sił? 
Przecież nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że przy najlepszych skła- 
dach wszystkich niedz. przeciwni- 
ków wyniki musiały być inne. Trzeba 
sobie zdać sprawę, że te wyniki, 
które nie są właściwym sprawdzia- 
nem siły okręgu, idą w Świat, że 
mniej orientujący się przyjmują je 
za dobrą monetę. A jeszcze na mar- 
ginesie tego wszystkiego dodać trze- 
ba, że sprawiono zarówno w Gdań- 
sku, jak w Katowicach i w Pozna- 
niu wielki zawód publiczności, która 
na pewno nie przyszła na mecz dla- 
tego, żeby oglądać pospolitą „lipę*. 
W ten sposób organizatorzy psują 
sobie renomę i narażają swoje okrrę- 
gi na poważne straty przy następ- 
nych imprezach, do których publicz- 
noślć już będzie się sceptyczniej od- 
nosić, z 


Wydaje się nam, Że wszelkie t'u- 
maczenia będą tu tylko wykręca- 
niem się sianem, że można było 
widzieć, iź sytuacja nie pozwoli na 
wystawienie najsilniejszego składu 
reprezentacji okręgu. A jeżeli się 
tego nie przewidziało, to trzeba było 
chociaż na kilka dni przed meczem 
imprezę po prostu odwołać, gdyż 
mecz z zawodnikami, mającymi nad- 


kow: «mi, mecz, rozegrany przy po- 
mocy zawodników rezerwowych — 
absolutnie nie zasługuje na miano 
spotkania międzyokręgowego i uchy- 
bia po prostu powadze tego rodzaju 
imprezy. Kto i jaki ma cel w tym? 
T. Jaskier. 


ZIK (Poznań) — 
YMCA (Gdańsk) 


36:29 w koszykówce 


GDAŃSK (W). Odbył się tu mecz 
o mistrzostwo Ligi koszykowej, w 
którym ZZK (Poznań) po szybkiej 
i ładnej grze wygrał zasłużenie z 
miejscową YMCA 36:29 (15:19). 
Pierwsza połowa meczu upłynęła 
pod  zmakiem częstych ataków 
gospodarzy, którym  poznańczycy 
przeciwstawiłi ładne kombinacje w 
polu. Po przerwie mimo huragano- 
wych ataków gdańszczanie nie mogą 
wykazać przewagi cyfrowej. Ostat- 
nie minuty gry przynoszą kilka zde- 
cydowanych ataków Poznania, u- 
wieńczonych zwycięskimi koszami. 

W drużynie gdańskiej najlepszy 
był Szymanowski, który strzeli! 


"TEKĘ TT WITF" zzz O. paz 
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wyrdinili się: Kolasśniewski (zdow 
bywca 9 koszy) i Jarczyński (11 ko 
szy). Sędziowali pp.: Rusiecki (Ols 
sztyn) i Czmach (W-wa). 


Dwa zwycięstwa 
legii nad ŁKS 


WARSZAWA. Mecz hokejowy mię- 
dzy miejscową Legią a Łódzkim 
Klubem Sportowym zakończył się 
niespodziewanym zwycięstwem go- 
spodarzy w stosunku 5:3. W spotka- 
niu rewanżowym Legia pó raz drugi 
pokonała ŁKS w stosunku 6:5. 


Nowe zwycięstwo 


hokeistów polskich 


PRAGA. Hokejowa reprezentacja 
Polski po dwóch meczach w Pardu- 
bicach rozegrała dalsze spotkanie w 
Budziejowicach z tamtejszym zespo- 
łem Meteor. Po zaciętej grze dru- 
żyma polska odniosła zwycięstwo 6:4 
(0:0, 2:2, 4:2). Bramki dla Polski 
zdobyli: Burda (2), Skarżyński, Gan- 
siniec, Palus i Lewacki po jednej; 
Na wyróżnienie z drużyny polski 


dajnych źródeł, zapowiadała na trzy 


Wydział Handlu 
ŁODŹ, al 


Uwaga repztrianci 
Posiadacze avoirów, walut i należności za granicą! 
Przyjmujemy; cesje na zagraniczne wartości, czeki i dewizy. 
Załatwiamy: sprawy należności zagranicznych oraz trans- 

akcje importowo-eksportowe. 
Zaopatrzenie i Zbyt Prywatnego Przemysłu Sp. z 0, 0. 


PIOTRKOWSKA 167 telefon 


4098 


> 


Zagraniczne: 


o 
176-99 


POLSKA HURTOWNIA GALANTERYJNA 


CZESŁAW SKRZYPEK I S-KA 


ŁÓDŹ, NOWOMIEJSKA 3 (w podwórżu) TEL. 277-32 


Duży wybór blelizny damsklej, męskiej, dziecinnej, ozdób 
choinkowych I drobnej galanterii. Sprzedaż tylko hurtowa. 


Prowincja za zaliczeniem. 


l Liceum 

Handlowe i Spółdzielcze — Byd- | 
goszcz, Kopernika 1 — tel. 30-53, 
przyjmuje wpisy do klasy l. 
Egzamin wstępny 20 stycznia o 
godz, 16-tej. (2357 

Nauczycielka 

udziela francuskiego, rosyjskiego | 


korepstycji. Oferty IKP Bydgoszcz. 
wLekcje”. (2352 


SPRZEDAŻ | 


DOM 3 piętrowy z składami cen- 
=== trum Bydgoszczy 1 900.000 - 


m iętrowy (Al 1 Məja) 
DOM 5.06 x 03038 


whia piętrowa (dwumieszkan. 
KE P 30.000. — i 
Nowe zlecenla sprzedaży przyjmuj 


G D 1 
„POGON“ Piejie Telefon 38: 6 
Sklepowe 


urządzenie, wagę uchylna, oka- 
AATA sprzedam, Adres wskaże 


IKP Bydgoszcz. (2353 


ESD SIENESE ACZ SARN TEELT ES IERE TAES OAE AKRZE 


regał. 


02707 


Cenników nie wysyłamy. 


KRAWATY, SZALE | KOSZULE 
poleca, wzory najmodniejsze — 
najtaniej — Wytwórnia Edward 
Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136 
Wysyłamy za pobraniem poczło- 
wym. (02697 


Wykwininą 


bieliznę jedwabną, komplety dam | : 


skie, koszule męskie, halki, re- 
formy poleca Fabryka Trykotaży 
„EKO”, Łódź, Stalina 35. Pro- 
wincja za zaliczeniem. Ceny fa- 
bryczne. Hurt. (02812 


SPORTY ZIMOWE — 
dostawy dla klubów sportowych 
D/Sp. Jan Pujdak, — Ska, Łódź, 
Piotrkowska 83, telefon 126-62. 

02730 
Wytwórnia 
Bielizny „Arras”, Łódź, Piotrkow- 
ska 22 (w podwórzu). Wielki wy- 
bór eleganckiej bielizny damskiej 
i męskiej. (03038 


Sprzedam 
urządzenie sklepowe, oszklone i 
Bydgoszcz, * Pomorska 5, 


sklep. (2361 


OGÓLNOPOLSKI 


PROGRAM 


RADIOWY 


Środa, dnia 21 stycznia 1948 roku, 


6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poranna. 
6.15 Wiadomości poranne. 6.20 Muzyka. 6.50 Program dnia. 6.59 
Sygnał czasu. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 8.20 Informa- 
cje ogólnopolskie. 8.25 Skrzynka PCK. 8.35 Powieść radiowa „Że- 
lazna kurtyna” H. Boguszewskiej. 8.50 Muzyka. 9.00 Audycja dla 
szkół, 10.40 Audycja Ministerstwa Oświaty. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z wieży Mariackiej. 12.03 Wiadomości południowe. 12.08 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15 Muzyka. 12.20 Z mikrofonem po 
kraju. 12.30 Koncert dla młodzieży. 15.20 Mozaika tańców — mu- 


zyka rozrywkwa 


16.30 Rezerwa. 16.35 Audycja dla 


z płyt — Poznań. 16.00 Dziennik popołudniowy. 


dzieci starszych. 16.55 Audycja 


muzyczna dla młodzieży. 17.20 Koncerł muzyki popularnej. 18.00 
Radiowy eaozysił Ludowy. 18.15 Przegląd wydarzeń—Gdańsk. 
i 


18:45 Powieść radiowa 


„Żelazna kurtyna”. 19.00 Z zagadnień wiej- 


skich. 19.15 Lekcje języka rosyjskiego. 19.30 Utwory kompozyto- 
rów francuskich — J. Madeja — klarnet, H. Szperka — akompa- 
niament. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.50 Głos młodych. 21.00 
Audycja chopinowska w wyk. Natalii Hornowskiej. 21.30 U naszych 
przyjaciół. 21.50 Muzyka. 22.00 Muzyka taneczna — Mała Orkie- 
stra PR pod dyr. St. Rachonia. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na jutro 23.20 Muzyka kameralna. 23.55 Z ostał. chwili. 


" 24.00 Zakończenie audycji. Hymn. 


REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PR”"NITUMERATY 
W BYDGOSZCZ r 
Jagiellońska 2 (Pod Arkadamti). Sita 
isma spowodowane wyżs: 
niezamówionych Zared akcja 


al. 
Za niedoręczenie 


odpowiadamy. opisów 


— Telefon 24-29. 
nie 


nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada 


; 


| międzyokręgowych spotkań, które 
. wzmiankowane mecze pełne składy | muszą przynieść wyniki absolutnie | 


ODDZIAŁY 


wagę, mecz, który 


Młodszego 
|bamkowea 


przyjmie 
-większa spółdzielnia 

na prowincji. 03040 
Zgłoszenie do „IKP” 


Bydgoszcz pod „3040” 


WŁOSIE KOŃSKIE 
(ogony), każdą ilość kupuje 
Drążkowski i Ska, Bydgoszcz, ul. 
Wyzwolenia 1 (przy Placu Tea- 
tralnym). (2265 


| KUPNO || 


Maszynę 
do więzienia swetrów kupię. 
Chudzińska, Chełmno, Rynek 13. 
2356 $ 


Klej stołarski 
w tabliczkach kupuję, Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 42 (Nowy Komis). 
03035 


Samochód 
1,5 ton, na chodzie, koła bliź- 
niacze, stan pierwszorzędny, ku- 
pi Straż Pożarna, Gniewkowo. 
03032 


Kupuję srebro 
złoto — brylanty — kryształy 
porcelanę, przedmiofy arłystycz- 


ne. W Kruk, Poznań, 27 Grud-| 


nia 2. (02999 


wygrywa się wai- | 


9 koszy oraz Tyszecki, A) 
6 koszy. W drużynie poznańskiej | zasługuje Gansiniec. 


OGŁOSZENIE PRZETARGU 


Zarząd Miejski Mieszkowice, pow. chojeński, woj. Szczecin, 
ogłasza przetarg ustny w dniu 14 lutego 1948 roku na sprzedaż 
1500 m? drzewa użytkowego (dłużyce) nowego cięcia. Do stacji 


kolejowej szosa 4 kim. 


Wadium 100 tys. obowiązuje. 


03039) 


BURMISTRZ 
Wencel. 


Proszki do spawania 


żeliwa, miedzi, mosiądzu, aluminium. Proszek do szybkiego 
utwardzania (cementewania) powierzchni stali 


| „AURORA 


8 
> 
© 
. 


praktyką, maszynopisaniem szuka 
pracy. Oferty IKP Bydgoszcz pod 
s (2350 


Ulokuję ; 
do 500.000, z udziałem zysku. — 
Oferty IKP — Bydgoszcz pod 


Biuralistka 
kasjerka, zdolna, 28-mlo letnią 
| (2355 


„Gwarancja“. 


mi zbieranie zamówień na jej ar- 
fykuły na terenie województw 
łódzkiego i warszawskiego. Łas- 
kawe oferty pod „ajent handlo- 


wy” do IKP Bydgoszcz. (03044 


X „Która 
z poważnych wytwórni powierzy 
Przyjmę 
| wspólnika, branża żelazna. Ofer- 
ty IKP Bydgoszcz pod „400.000“. 
2360 


E rone Posao T 


Fabryka 
Tektury Tarnówka zatrudni od za- 
raz robotn. niewykwalifikowa- 
nych i wykwalifikowanych — pa- 
pierników, oraz szofera i elek- 
fryka. Warunki mieszkaniowe I 
pracy do omówienia na miej- 
scu (według umowy zbiorowej). 
Adres: Tarnówka, pow. Złotów, 
stacja kolejowa Płusza, na li- 
nii — Piła — Kołobrzeg. (02994 


g | PRACY POSZUKUJA | a 


Bilansista 
wieloletni rewident Izb Skarbo- 
wych przyjmie odpowiednią pra 
cę. Włocławek, Słodólna 56/9, 
Tomaszewski. . (03004 


Mistrz młynarski 


obeznany z wszelką pracą mły- 
narską poszukuje posady, rów- 
nież polecić się mogę jako mon- 
ter młynów, specjalista kamieni 
sztucznych. i łuszczarek oraz ryf- 
ler. Oferty do IKP Bydgoszcz pod 
„Specjalista“. (03042 


2 pokoje . 
wszelkimi wygodami zamienię na 
takie same lub 1 duży — kuch- 
nia. Oferty IKP Bydgoszcz pod 


,2349", (2349 


Dwa pokoje 
umeblowane z wygodami poszu. 
kuje samoine małżeństwo, za 
zwrotem kosztów remontu. Wia- 
domość, Bydgoszcz, tel. 31-30. 

2326 


Lokal 
na wytwórnię chemiczną potrzeb. 
ny. Oferty „Par”* Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 16 pod 1703. _ (03036 


|| POSZUKIWANIA | 


Poszukuję 
Jana Gębickiego lub kogoś z Je- 
go rodziny, ostatnio przebywa- 
jących Oszmiana pow. Wileński, 
Janczuro Helena, Bydgoszcz, Ka- 
nałowa 5/2. (2344 


WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL, MARSZ, FOCHA 20 — TEL. 33-41 | 33-42 


| 


„ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO” W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP* 


* WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
KRAKÓW, piao Wolnica 9 


Przedstawiciele rejonowi poszukiwani. 


Unieważnłam 
kartę ewakuacyjną na nazwisko 
Michalczyk Maksymilian — Ga- 
jewo, gm. Staw, pow. Myślibórz. 
03031 


Unłeważnłam: 
akt nadania własności, dowód oso 
bisły, leg. strażacką, książeczkę 
pożyczkową, karię R. K. U. na 
nazwisko: Bieniaszćk Stanisław, 
Ławy, gm. Myślibórz. (03030 


Unieważniam 
zagubioną legitymację szkolną i 
bilet miesięczny na styczeń, Ja- 


nina Hryniuk, Świecie, Mestwina | skrytka 226. 
(2358 


nr 1. 


Unieważniam 
zagubione świadectwo Szkoły 
Zawod. Bogdan Giełda — Byd- 
goszcz, Dolina 57. (2354 


Unłeważniam 
zagubioną legitymację nr 359, 
wystawioną przez Urząd Woje- 
wódzki. Z. Czernik. (03041 


Czarny 
portfel z kartą rejestracyjną RKU 
Chojnice, zaświadczenie obywa- 
telstwa polskiego oraz 3 legity- 
macje członkowskie wraz i inny- 
mi dowodami unieważniam. Kazi- 
mierz Mięsikowski, Tuchola. 03043 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Czy skradziony zegarek 
był złoty, czy srebrny? 
(Oskarżony milczy). 

— Dlaczego oskarżony 
milczy? 

— Czy p. sędzia nie wie, 
że milczenie jest złotem... 


od 25—60 zł, nekrologi od 


1 świeta 30% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
| aćministracja: nie odpowiada. 


Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW* w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. 


szych kolorach, — Piaci 


| poślubi magistra, Oferty IKP ua 


OGŁOSZENIA: drobne po 25 z} za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za stowo. Minimalna opłata za 10 słów. Tłusty 
druk 100% drożej 
Ogłoszenia millimetr.: w tekście od 60—145 zł, za tekstem 


Rz pre z — zamienia 
na wióczkę szydeikową w najpiękniej- 
i najwyższe 
ceny, Łódzka Hurtownia Art. 
Włókienniczych — Poznań, M. 
Focha 18 w Hali Targów Poz- 
nańskich, naprzeciw Dworca 
Zachodniego. Tel. 68-81 (02737 


Uczennica biurowa 


oraz dziewczyna 
doprac w magazynie potrzebne 
Hurtownia Szkła Apte 
Bydgoszcz, Zbożowy Rynek 7 


Czytajcie „IKP” 


1 


Samotną. 
najchętniej izraelitkę biedną lecą 
bardzo miłą do lat 40 pozna 404 
letn! na kierowniczym stanowisku, 
dobrze  sytuowany 
postępowy. Cel matrymonia 
Łódź, Poste-restante nr 
3811. (02990 


Szczęśliwie kojarzy 
małżeństwa — Koncesjonowana 
Poznańska Agencja Matrymonialą 
na. Wysyłamy „Biuletyn Matrys 
| monialny*, oraz kwestionariusze. 
Załączyć trzy znaczki. Poznań, 


(02985 


-Panna 
lat 35, pozna kulturalnego pana, 
| (najchętniej fachowca) do faf 
45, nie materialistę. Cel małżeń- 
|stwo, Łódź, Piotrkowska 66 „Los 
szczęścia”, (03028 


I entna, 
miła, lat 24, posiadająca ap 


goszcz pod „2359“, (2359 


Pom6óż 
zniszczonej Warszawię 


1 


20—100 zł za 1 mm. Niedziele 


